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MIN.  B A R T H O U  W P O L S C E

MIN. KA hTriOU .

Slolica Rzeczypospolitej gościć bę­
dzie dziś . j j t r o  p o  r a z  p i e r w  
s z y -dinisira spraw' zagranicznych 
Francji.  Mimo n iezm iernie częstych 
podroży, które odbywają mężowie 
s tanu  w dobie powersalskiej, w ym ia­
ny o f i c j a l n y c h  wizyt m in i­
strów spraw  zagrań, pomiędzy F ra n ­
cją a Polską do tąd  nie było. Od chwili 
zawarcia przym ierza  polsko-francu­
skiego w r 1921 polscy ministrow ie 
niejednokrotnie , w drodze do Genewy, 
zaczepiali o Paryż. Oficjalnego jed­
nak  cha rak te ru  te przystanki parys 
kie nie miały, a m arsz ru ty  zagranicz­
ne francusk ich  m inistrów  przez W ar 
szawę nie przechodziły.

Nie brakło, oczywiście, okazyj do 
spotkań  i p o ro z u m u w an ia  się. Paryż 
Genewa. Genua Locarno, Haga goś­
ciły u siebie kolejno wielkie zjazdy 
p rem jerów  i m in is trów  spraw zagrań, 
ze wszystkich części świata. Ale był} 
to zjazdy, za jm ujące się sp raw am i o- 
gólnemi, podczas k tórych  tylko akcy- 
denlalnie m ożna było om aw iać i re ­
gulować stosunki poszczególnych 
państw  pom iędzy sobą. S trona formal 
ńa, p ro toku la rna ,  nie mogła również, 
oczywiście, bvć przy tych spotkaniach 
zachowana.

Dnia 20 i 21 września r. ub. Min. 
Beck wizytował oficjalnie rząd f r a n ­
cuski i był podejm ow any przez P re ­
zydenta LebrunM. Dzisiejszy przyjazd 
oo W arszaw y Min, B arthou  jest ofi­
cjalną rerwrzytą Poprzednik  Min, 
Barthou. Paul-Boncour, nosił się rów ­
nież z tym zam iarem  lecz w ykonać 
So nie zdołał wskutek ustawicznego 
chw iania się rządów, klórycli był 
członkiem.

* * *

Rząd .narodowego rozejniu 5 Dou- 
Blprgue‘a jest silnv m etylko przez to, 
Ze posiada szeroka podstaw ę p a r la ­
m entarną. Siła jego płynie przedew 
szyslkiein z au tory te tu  szefa rządu, 
• ra z  z reakcji opinji na skutki rz ą ­
dów parlam entu , zaprezentow ane w 
cafej sw ej krasie przez niezliczone afe 
Jy i ukoronow ane przez epopeję S ta­
wiskiego \ \  dniu 6 lutego rozległ się 
tylko groźny po m ru k  zniecierpliwio­
nego Paryża, lecz w ystarczyka to, aby 

ozwVdrzonv i bezKJrny parlam ent 
stulił uszy i dał się f a k t y c z n i ^  
•dsunąć  na pewien czas od rządzenia, 
t rem jer Doumergue rozm aw ia już 
* le z Purljami lub odpowiednikiem  
waszego daw nego „senjorenkonwen- 
tu lecz z wielkiemi organizacjami 
społeczneini ze Związkiem b. K om ba­
tantów’ na czele. Nawiasem mówiąc,
iłtz tu widać analogij z łynn p roce­
sem, k tóry  odbyła od r. 1926 Polska.

Min. Barlhou jest bardzo w ybit­
nym  czło kiein ,,i-ządu 7-mra b. prem  
jerów . ] osiada za sobą przeszłość 
polityczną niezmiernie bogatą  i p ło ­
dną. Polska m e m a powodu uskarżać 
się na kilkumiesięczną zwłokę wizy­
ty francuskiej. W  osobie B arthou  bę­
dzie mieć rząd  polski do czynienia z 
politykiem  rozw ażnym  i doświadczo 
■ym, niezależnym od kotery j polity­

cznych, wiedzącym c z e g o  F r a 11- 
c . j i  p o t r z e b a  i j a k  n a l e ż y  
d o  t e g o  z m i e r z a ć .

Dla Polski to w7ystarcza Jesteśmy 
(u niezawodnie wszyscy prześw iad­
czeni. że ten rząd francuski, który' kie 
ru je  się r e a l n y m  i n t e r e s e m  
F r a n c j i ,  znajdzie z łatwością ję ­
zyk wspólny z Polską, ugruntu je  i p o ­
głębi w zajem ną przyjaźń. Bowiem 
realny interes Francji  w'ymaga istnie­
nia na wschodzie Europy  s i l n e g o  
s a m o d z i e l n e g o  sprzym ierzeń­
ca, lecz nie wassala, znajdującego się 
wrobec F ranc ji  w stosunku jakiejś de- 
pendencji.  F ran c ja  i Polska, idąc każ 
da w l a  s n ą drogą przez siebie w 
pełnej niezależności wytkniętą, m o ­
gą kroczyć' j e d n ą drogą —  bowiem 
te drogi pok ryw ają  się wzajemnie. 
Ale zlanie się tych dwóch dróg w je ­
d ną  wTspóIną może nastąp ić  tylko w 
w yniku s a m o d z i e l n e j ,  własne- 
ini p rzesłankam i operu jącej oceny’ 
swoich celów i interesów każdej ze 
stron.

* K  :i:
P. Barthou  przyjeżdża do Polski 

niedługo po wielkiem p r z e s u n i ę ­
c i u  s i ę  u k ł a d u  s i I w Europie, 
po uregulowaniu przez Polskę w ł a- 
s n e m i  ś r o d k a m i  najdrażliw 
szych s tosunków '/. wielkimi sąsiada- 
mi. Otwiera te. nan szerokie możli­
wości Ba a k t y w n e  j polityki w 
sferze ogólnych zagadnień europejs­
kich, w szczególności tych, k tórych  
ośrodki zna jdują  się na peryferjach  
państw a i rozsiedlenia narodowości 
polskiej.

Hządy i opinja polityczna Eur.opy 
niechybnie zda ją  sobie z tych zasadni­
czych przem ian całkowicie sprawę 
Nie można jednak  oprzeć się w raże­
niu, zwłaszcza śledząc prasę f r a n c u ­
ską, że tam, u naszego najważniejsze­
go i najstarszego sprzymierzeńca, to 
i owo jest n i e d o c e n i a n e ,  l u b  
p o j m o w a n e  o p a c z n i e .  Są j a ­
kieś wątpliwości, a nie b ra k  naw et 
p rzykrych  zgrzytów. W olim y dziś ich
m a m m m m n m m m m m sa m B a m m m

nie cytować, aby nie zakłócać na jlep­
szych uczuć, z k tórem i cały naród 
polski wita w swoim dom u wybitne­
go przedstawiciela tradycyjnie znprzy 
jaźnionego narodu  francuskiego.

Ale, niestety, te zgrzyty stam tąd  
nie pozostają  wyłącznie pom iędzy n a ­
mi. Pilnie i uważnie śledzi je cały 
świat polityczny, a nie b rak  w prasie

poniektórych kra jów  wysoce pomy- Tem atów do omówienia istotnie
słowych na ten tem at wniosków. B ar­
dzo więc różnego kalibru  przyczyny 
składają się na  to, że podróż Min B ar­
thou do Polski wzoudza powszechne 
zainteresowanie. Nabrała  ona cech 
wydatnie politycznych, wobec k tórych  
jej treść form alna , kurtuazy jna ,  ode­
szła zupełnie na drugi plan.

Min. Barlhou wyfetiiał.
PARYŻ, (Pał). Minister spraw za 

granicznych Francji Barthou w yje­
chał o godz. 19.15 ao W arszawy w to­
warzystwie szefa swTojego gabinetu 
p. Roehat‘a.

Min. Barthou żegnali na dworcu

m. in. m inistrowie Tai dieu, Sak raut, 
Pictri i Flandin, rumuński minister 
spraw zagranicznych Tituleseu, amba­
sador Chłapowski oraz posłow ie cze- 
skosłowacki, jugosłowiański, rumuń­
ski i grecki.

jest dużo. Góruje zagadnienie s t o- 
s u n k u d o  N i e m i e c  Tkwi w 
niem owo ziarnko  goryczy, które 
op in ja  francuska  z t rudem  przełyka 
Rzecz dziwna. Zżymano się tam l ie- 
dy Polska przeciw staw iała  się poliiyce 
koncesyj dla S tresem anna. Sugerowa­
no szukanie jakiegoś wyjścia z po ­
tencjalnego konfliktu, oczywiście nie 
bez koncesyTj ze strony Polsk;, W re ­
zultacie koncesje francuskie dla Nie­
miec pozostały bez wzajemności, a 
Polska b e z  ż a d n y c łi z e  s w e j  
s t r o n y  k o n c e s y j  uzyskała gw a­
rancje  pokoju. Uzyskała je właśnie 
dlatego, że okazała w m om encie zm ia­
ny reżimu w  Rzeszy jednolitą, niezło­
m ną wolę n ieustąpienia a n i  p i  ę- 
d z i ze swoich p raw  i s tanu posiada­
nia. Obsadzenie przez polski oddział 
wojskowy W esterp la tte  w Gdańsku w 
chwili dochodzenia Hitlera do władzy 
w Niemczech było kapitalnymi, niez­
m iernie p łodnym  w sku tkach  k ro ­
kiem  Min. Beck;

Jeżeli więc istnieją we Francji  o- 
bawy spowodu paktu  niemiecko-pol­
skiego, to są one płonne. Sukcesu swe 
go Polska nie osiągnęła ani własnym 
kosztem, ani też kosztem s w o i c li 
p r r. v j a  c i ó'ł. Było tylko jej do ­
brem  praw em  nie chcieć, żeby cały 
ciężar pożądań i rew indykacyj n ie­
mieckich leżał w y ł ą c n i e na 
niej. ' _

Drugiem ziarnkiem  goryczy j e s t  

k o m p l e k s  n a d d u n a j s k i. J e s i  

ło sfera współdziałania Francji  z Ma­
łą Ententą . Koncepcje francuskie (m. 
in plan Tardieu) pozostawiały Pol­
skę na boku. me liczydy się z jej in te­

r e s a m i .  Beneficjantem polityki f r a n ­
cuskiej m iała być Czechosłowacja, 
k tóre j  stosunek do Polski nigdy nie 
odznaczał się —  m i m o  p o z o r ó w 
—  szczerością Ostre posunięcia os ta t­
nie polityki polskiej w stosunku do 
Czechosłowacji m ają  —  naszem zda­
niem —- na celu z d e k o n s p i r o-f
w a n i e p o d w ó j n e j  g r y, która 
nie może być podstaw ą do współdzia

Xl> Zjazd Delegatów Zw. Legionistów
WARSZAWA, (Patj. W  dm u dzi­

siejszym w salach rady  m iejskiej roz­
poczęły się obrady  12 walnego zjazdu 
delegatów związku legjonistów pol­
skich. Od godziny 9 do 12 ob radow a­
ły kom isja-m atka, kom isja  regu lam i­
nowa, gospodarcza , wnioskowa, ogól 
na i s tatutowa. W  komisji sta tu tow ej 
toczyły się obrady  nad  re fo rm ą do- 
tychczasoyvego statutu.

O godz. 12.60 w sali obrad rady 
miejskiej odbyło się uroczyste o tw a r­
cie zjazdu w7 obecności p. p rem jera 
Janusza  Jędrzejewicza, pp. m arsza ł­
ków sejmu i senatu, pp. ministrów 
Hubickiego, W acława Jędrzejewicza, 
Kalińskiego, Zarzyckiego, prezesa 
NIK gen. Krzemieńskiego, podsekre­
tarzy stanu, prezydenta W arszawy 
Mar ja na Zyndram-Ko.ściałkowskiego, 
generalicji z gen. Dreszerem na cze­
le. Przybyli również b. p rem jer  Pry- 
stor, prezes federacji  PZOO. gen Gó­
recki, wiceprezes BGK. m in is te r  Ste­
fan Starzyński, szef gabinetu  m in i­
stra spraw  wojsk. ppłk. Sokołowski i 
inni. Salę wypełnPi szczelnie delega­
ci poszczególnych okręgów z całej 
Rzeczypospolitej.

O brady zagaił prezes W ale ry  Sła­
wek, odczytując depesze hołdownicze 
do Prezydenta Rzeczypospolitej i p. 
M arszałka Piłsudskiego, poczem na 
przewodniczącego zjazdu zap ropono­
wano gen. Galicę. P rezyd jum  u k o n ­
stytuowało się w osobach gen. Gali 
ca, prezes Dziadosz, poseł Starzak, 
dr. Dehnel z Lublina i p. Kozłowski z 
Wilna.

Po pow itan iu  dostojników p ań s t­
wa, gości i delegatów przez gen. Ga­
licę, p rzem ów ił p. prrmjer Janusz Ję 
drze Kwicz

P r z e m n w  le n ia  p r n a  p r e m ie ra

„K ochan! koledzy, z głęboklem  w zru sze­
niem  biorę zaw sze udziai w e w szelk ich  z e ­
braniach, zjazdach i uroczystościach  braci 
legjonow ej, albow iem  w chw ilach  tych ciśn ie  
się przed oczy tłum  niezapom nianych wspom  
nień, w span iałych  przeżyć naszej w spólnej 
epopei żołn iersk iej, naszej górnej i chnrai 
nej m łodości, a z drugiej strony św iadom ość  
roli, jaką odegraliśm y w dziejach w skrze  
szenia Polski, ogarnia nas w szystk ich  uza­
sadnioną dum ą, na —  obóz bezpośredniego  
czynu, k ierow any ręką W odza, którem u o d ­
danie i w ierność zaprzysięgliśm y raz na 
zaw sze.

Stanow im y zespół łudzi, nad którym i ani 
historja , ani teraźniejszość n ie potrafią  
przejść do porządku. Stało się  tak, jakgdy- 
by tw órca pierw szej brygady legjonów  rzu­
c ił nam  w dusze czarow ny, najdziw niejszy , 
najbardziej cudow ny, będący zarazem  n ie ­
ocen ionym  dar, dar m łodości. Gdy m łodości 
łata napew no przem iną, gdy tw arde życie  i 
odpow iedzialna służba m ogły były pochylić  
nasze ram iona i m rok znurzen ia rzucić na

nasze dusze, ram iona te przecież prężą się  
do czynu a zapał i entuzjazm  w duszach na­
szych nie ostyg ł i znajduje to sw ój bardzo 
żyw y w yraz w  rzeczyw istości polsk iej. Z z»j 
m ow ancj obecnie przezem nie p laców ki w i­
dzę to najw yraźniej. Z arów no całość prac 
rządu jak i społeczeństw a oparta być m usi 
na odpow iednio  zebranym  ibaierjale Iodz 
kim , bez którego żadnej ziorow ej pracy wyob  
razić sob ie  n ie  m ożna. Drogą naturalnego io- 
boru i drogą poszukiw ań m usiała się  ukun- 
sty łuow ać ekipa ludzi dobrej w oli, odp ow ie­
dzialności, odpow iedniego horyzontu m yśic  
nia państw ow ego, w  k łórej ram ach znajdują  
się  najw ażn iejsze  sprężyny życia  narodu i 
państwa. W  tej ek ip ie najbardziej przodu  
jące m iejsce  przypada na elem ent żołn ierski 
biorący niegdyś udział, z bronią w ręku w 
w alce o  P olsk ę . Na czo ło  ieh w ysuw ają się 
żołn ierze leg ion ow i. D zieje się  to n iew ąłp ii- 
•vie d latego tak, że  m y, Iegjoniści, posiadam y  
dwa n iew ątp liw e w alory P rzeszliśm y przez  
twardą szkołę, w  której w ychow aw ca naszym  
był Józef P iłsudski oraz zdołaliśm y w zaw ie-

W 15-ą rocznicę wyzwolenia 
legjonistom cześć!

Dziś Wilno obchodzi 15-lt cic swe­
go wyzwolenia, wyzwolenia  dokona­
nego przez Marszalka Piłsudskiego 
p rzy  pom ocy p u łków  leg jonowych  
Ci, k tórzy  od pot.zaiku w ojny  w  poi 
skich szci egach, pod polskim  szlan- 
darem wcdczgli o niepodległość Polski 
■— ci sami przynieśli wolność Ziemi 
ich Wodza.

Obchodząc piętnastolecie swego 
wyzwolenia W ilno składa w yrazy  czci 
Legjonistom, składa hołd ich, nasze­
m u  i całej Polski W odzow i--M arsza ł­
kowi Józefowi Piłsudskiemu.

IV dniu, k iedy Wilno obchodzi 15- 
lecte wyzwolenia, iff Warszawie obra­
duje X II  Z jazd Zw iązku  Legjonistów  
Witają go, podejm ują  przedstawiciele  
władz ■— Iegjoniści sami. Bo z szere­
gów leg jonow ych  wyszli ludzie, k tórzy  
sprawują władzę. Ich, wypróbow a­
nych w walce, doświadczonych w  o- 
fiarności, przyzw ycza jonych  szczuple- 
nii siłami pokonywać, niewspółmierne  
trudności, naw ykłych  zawsze zw ycię­
żać, zawsze dawać sobie radę, powołał 
Marszałek Piłsudski do pomocy w  rzą 
dzeniu. Ich, w ypróbow anych  fowarzy  
szy broni

ruszę dziejów , w  trudzie i znoju  ciężk iej pra 
cy zachow ać m łodość duszy, bez której nic  
w ielk iego  zrobić n ie  m ożna. K oledzy, rola 
nasza bynajm niej skończona nic jest, a czas 
w ypoczynku jeszcze dość od nas odległy. 
W iem y liajn ieraw odniej, że P olska  poirze  
buje od nas pracy i w iem y, że na potrzebne 
w ysiłk i po lrafim y się  zdobyć. To m y pod 
wodzą M arszałka w yw alczy liśm y n iepod leg­
łość. to  m y w m yśi jego poleceń zorganizo  
w ałiśm y życie  państw ow e polsk ie, to  m y o 
becnie ugruntow ujem y i odbudow ujem y n a ­
sze państw o, stw arzam y podstaw y pod jego  
m ocarstw ow e stanow isko. Prace dokonane sc 
w ielk ie , przed nam i zadania o lbrzym ie. Zna 
my je  i rozum iem y dobrze, a co najw ażniej 
sza , w ierzym y, że potrafim y jo zrealizow ać. 
W” iem  przekonaniu  przyjm ijcie koledzy ode 
m nie i od całego rządu najserdeczniejsze  
życzenia ow ocnej praeY.“

Zkolei witał zj'azd prezydent mia 
sta Warszawy’ p. Marktn Zyndram  
Kościałkowski, prezes federacji P. 7 
(> O. gen. dr. Górecki, prezes A kade­
m ii  L itera tu ry  W acław  Sieroszewski 
oraz wiceprezydent W arszaw y inż 
Pohoski w imieniu zarządu ełćwnego 
POW.

Następnie przem awiał jirezes W a 
lery Sławek

Po przemówieniu prezesa Sławka 
oddano hołd zm arłym  legjonistom a 
wśród nich ś. p. ministrowi Boernero 
wi i Adamowi Skwarczyuiskiemu.

WARSZAWA. (Pat.) W  dalszym cią. 
gu obrad 12 walnego zjazdu delegatów 
legjonistów polsk:ch w godzinach po­
południowych obradowały komisje. 
O godz. 18 prezydent m iasta Zymdram 
K iściałkowski podejm ował delegatów 
herba tą  w salonach rady  miejskiej. 
Ju tro  w godzinach rannych  odbędzie 
się posiedzenie komisyj zjazdowych, 
poczem o godz. 12.30 rozpocznie się 
drugie i ostatnie p lenarne posiedzenie 
zjazdu.

—• ( > -

MIN. BtćOK

łania. Waga gatunkow a Czechosło­
wacji w środkowo w schodniej Euro- 
l>ie była p iz iz  um ieję tną  p ro p a g a n ­
dę czeską w yolbrzymiona ponad  m ia ­
rę. Rzeczywistość me całkiem tym am  
bicjoni odpowiada.

Jeżeli Iinja francuskie j  polityki 
naddunnjskit j przechodzi jirz.ez Pra- 
gę o m i j a j ą c  M a r s z a  w ę. Pol- 
sica zastrzega sobie wolną rękę w tej 
dziedzina Min. Barthou niewątpliwie 
trafnie o c e n i .pewną w yraźną u i e- 
w s p ó ł m i e r n o s ć roli i znacze­
nia, które polityka francuska  p rzy ­
pisywała Czechosłowacji w zagadnie­
niu uregulow ania stosunków  w cen­
tralnej i wschodniej Europie. Polska 
nie chce i n i e  m o ż e  pozostać bier 
nym v. luzem i spoglądać na wszyst­
ko co się tam  dzieje przez czechosło­
wackie szkiełko choćby w opraw ie 
paryskiej. Idzie o to, any czynniki 
polityki m iędzynarodow ej '—  polski 
i czecnosłowacki —  m iały  tam  w ł a- 
ś c i w e. każdy dla siebie, m i e j s c e  
i z n a c z e n i e .  Tylko wówczas o r­
ganizacja tej części E uropy  uzyska 
gw arancje  stałości i bezpieczeństwa

Niezbyt składnie uk ładała  się rów ­
nież w-ostatnich la lach  współpraca  go 
spodarcza polsko-francuska Speku 
lacyjne operacje  kap ita łu  francusk ie­
go (Żyrardów!) nie są niestety -nale­
życie osądzane w opinji francuskiej. 
W całokształcie stosunków7 so u szn i-  
czyrh są to spraw y drobne, ale p rzy ­
kre. bowiem w polsl im święcie p ra ­
cowniczym w ytw arza ją  pojęcie o 
Francji,  jako  o k ra ju  rekinów’ k a p i ta ­
listycznych i pozbawionych skrupu 
łów eksploata torów  cudzej pracy. 
Narodowi francuskiem u, a zwłaszcza 
nowem u jego pokoleniu pp. Boussac’ 
owde i im podobni wwrządza ją wielką 
krzywdę

* * *

Usamodzielnienie się polityki pol­
skiej trw a n i e p r z e r w a n i e ,  od 
1926 r. od kiedy generalne lin je tej 
polityki wykreśla Marszałek P iłsud­
ski. Proces ten nie był łatwy’ i m u ­
siał ulegać różni m metodom, posu ­
wać się w7 niejednakow em  tempie. 
Nigdy, jednak  n i e  o z n a c z a ł  o n  
o d e r w a n i a  s i ę  od przyjaźni i 
współdziałania z F ranc ją ,  taką  F r a n ­
cją, jak a  na dźwięk tego słowa staje- 
w oczach i d, iała na uczucia każde­
go Polaka. Jest bowiem  u nas. w 
naszym stosunku do Francji,  coś 
iracjonalnego co całkiem poza 
sferą polityki i ak tua lnych  s tosun­
ków’ sięga wgłąb psychiki obu n a ro ­
dów i spokrewmia ich postaw ę w’o 
bec życia. Wyrosło to na  tle w ielkich 
wydarzeń historycznych, na tle wspól­
nych pierwiastków’ ducha  i ku ltu ry

Min B artnou  przekona  się n ieza­
wodnie w W arszaw ie  i Krakowie na 
jak  silnych i głębokich fu n dam en tach  
opiera się nasza przy jaźń  dla jego 
W ielkiej Ojcz\’znv, jak  bardzo waż- 
nem  jest uznanie  przez naród f ran cu ­
ski r ó w n o r z ę d n o ś c i  e lem en­
tów, łączących nas z nim węzłami 
politycznego soj’uszu. Testis.



■i E L E G R A M !
BACZNOŚĆ PALACZE!

Po iw y c ię sk ie m  o p a n o w an iu  w szys tk ich  o ś ro d k ó w  n aezeg o  kraju —
o b e c n ie  w y p u szczam y  na ry n ek  W ileńsk i  nasze  @pOkOW6QO
w y n a l a z k u  gilzy do papierosów r j  11  1 1 C  T  M  I  I C 8
k tóre  dzięki  swej w ew nętrzne j  kon- Ł* W  w  I  1X1 ■ l \  Bf 
• t ru k c j i ,  z d o ła ły  z je d n ać  so b ie  u zn an ie  n a jw y b red n ie jsz y c h  p a la c z y .
N a w e t  n a jg o rszy  g a tu n e k  ty to n iu  —  s ta je  się m ożliwym  do  p a len ia  
w gilzach d w u u s t n i k i !  P a laczu  1 Sp ró b u j  i o są d ź  sam  l

Fabryki Gilz Patentowanych

„ t e - d e "
JAK PIOTROWSKI i S -k a  
Warszawa —  S o s n o w ie c .

Aresztowania w  Rydze.
RYGA. (Pat.) U biegłej nocy policja  ryska  

arcs^low ała 61 członków  organizacji taszy  
s ło ń sk iej ,,P erkonkrusł-\  W śród uresztosła- 
nych zuajdujtt się członkowi** łotew skiego  
przysposobien iu w ojskow ego „Ajzsargi**, słu  
dencl oraz u czn io n ic  gim nazjal-ii. P izep ro- 
w adzono rów nież liczne rew izje i a .e sz to  
w ania w wielu m iejscow ościach  na prow in­

cji. Akcja p olicji spow odow ana była w yślą  
pieniem  p erk o n k iu słow ców . prejaw L jące.n  
sic  przcd ew szyslk i _‘m w rozplakatow aniu  
odezw  naw ołu jących  do walki z kom u ni­
stam i i m niejszościam i narodow em l. O rgani­
zacja p; rkonkrustow ców  ogłosiła  ostatn io  
tydzicó propagandy i rozw ija ożyw ioną dzia  
hiluose na terenie całego kraju.

Notyfikowanie Panu Ptezy- 
dantowJ wstąpienia na tron 

Leopolda Ili.
BRUK3ELA. (Pat.) W związku ze 

.śmiercią króla Alberta i objęciem wła 
dzy przez króla Leopolda w yjeżdża do 
Polski am basador nadzwyczajny w 
celu notyfikowania P an u  Prezydento­
wi Rzeczypospolitej wstąpienia na 
tron młodego monarchy. Ze względów 
kurtuazyjnych  am basador wyjedzie 
wyłącznie do Polski, nie odwiedzając 
mnych stolic, sk ład  am basady nie zo 
stał jeszcze definitywnie zatw ierdzo­
ny Data wyjazdu zostanie ustalona 
w najbliższym czasie.

Projekt utworzenia 
uniwersytetu w Gdyni.

MONACH,TUM. (Pat.) Projekt u t­
worzenia w Gdyni uniwersytetu w y­
wołał w prasie niemieckiej wielkie zde 
nerwowanie. ,,Naz. Miinclmer Ztg.‘ 
pisze na ten temat, że uniwersytety 
niemieckie na wschodzie, m ając za 
sobą rząd Rzeszy, okazujący więcej 
zrozumienia dla sprawr niemieckiego' 
wschodu niż wszystkie rządy dotych­
czasowe, golowe są każdej chwili pod­
jąć współzawodnictwo.

SAMOCHÓD
kryty  f, rm r  C h e v ro le t  — czw órka
do sprzedania b. tanio
W iad o m o ść :
B aran o w icza ,  S z e p ty c k ieg o  6 5 —7

Dr. Krzemiański
C h o ro b y  w e w n ę trzn e ,  spec .  Żołądka i jelit

u Zaw aina 24, tel. ' 4  25
P r iy im u  e od  12— 2 i 4—6.

Przedstawicielstwo litewskie 
w  Brukseli.

RYGA, (Pat;. Z Kowna donoszą, 
że rząd litewski zamierza utworzyć 
w Brukseli stałe przedstawicielstwo 
litewskie. Charge d  affaires m ian o ­
wany m a  być Girys. byty członek po ­
selstwa litewskiego w Rydze.

Broń dla Litwy?
BI I.LIN, (Pat.) Jedna z agencyj n iem iec­

kich don osi z K łajpedy, że zaw inął tam D a ro  
wiec angielski ,Bałtu L ine“ z ładunkiem  8 
dział pniow ych, kalibru 7,5 em. oraz apin- 
nieją. D ziała pochodzą z fabryk francuskich. 
W czasie  w yładow yw ania  dostęp do portu  
był zam knięty przez w ojsko.

Centrala gospodarcza świata 
pracy.

Dnia 20-go om . wieczorem c d b y lo  się or 
gi-nizacy jne zebran ie  centrali  gospodarczej,  
jednoczące j  zrzeszenia i wszelkie  placówki 

g o sp o d a rcz e  p ra c o w n ik ó w  um ysłow ych .  Do 
nowej organizac j i  spoieczno - gospodarcze j  
św ia ta  p ra cy  przystąp i ły  w.ęlkie o rgan izac je  
u rzędnicze i pracownicze ,  jak :  Unja Związków 
Z aw o d o w y ch  P ra c o w n ik ó w  Umysłowych 
Związek Nauczycie ls twa Polskiego Szkół Pow  
szechnyrh ,  Stowarzyszen ie  U rzędn ików  Skai 
bowycn ,  S to w arzy szen ie  D rz tdn .  Sądow ych  
i t. d., oraz  cały  szereg spółdzie lni p racow ni  
czych, kas  sam opom ocow ych ,  pogrzebow ych  
i t. p.

Now a o rgan izac ja  ma na  celu zespolenie 
w ysiłków gospodarczych  organ izacy j  pracow 
niczych, s tw o r re u ie  w sp ó łp racy  o raz  re p re  
zen to w a n ie  w dz iedzin ie  życia gospodarczego .

Na czele  k om ite tu  o rgan izacy jnego  now ej  
p lacówki sto. p. Antoni VIinkow’ski a w 
skład  k om ite tu  wchodzi szereg zas łużonych 
działaczy społecznych na  terenie  o rgan izacy j  
p racow niczych .  Centra la  g ospodarcza  m a  m. 
i,, również  spełniać  fu n k c je  Związku re w i ­
zyjnego i będz  e zabiegać o to, aby  podczas 
m ającego  niebawem  nastąp ić  przydzielania  
spó łdz ie ln i  odpow iedn im  typom  związków 
rew izy jnych ,  spółdzielnie p racow nicze  przy­
dzie lone zostały do now-opowstałego związku 
rewizyjnego. ( Iskra j.

o oba 23 hi

NA ULGOWE W YPŁATY,
w doskonałych w a ru n k ach  komunikacy jnych,  przy szosie 26 kim.

SJSKa, zabudowaną o dobrej glebie
d z i a ł k ę  g r u n t o w a
Z w r a c a ć  » i ę  d o  Państw ow ego Banku Rolnego O ddziału w  W ilnie

Wielka P o h u la n k a  24, tel II 23.

Do w ynajęcia w  W ilnie, Konska 3
d iw n .  f  A  1 A  Ł Ą I C  | C | f ; A  o b sze rn a ,  ł a d n a  d w u p ię tro w a  sala oraz  wiele  
m a ła  i a M  I n a le żą c y ch  do niej  po k o i ,  z k o m p le tem  n o w o ­
czesn y c h  u rządzeń  scen iczn y ch ,  k u r tyną ,  in s ta lac ją  e lek t ry czn ą ,  Iuntrem i w sze lk iem i 
innem i d la  tea t ru  p o t rze b n em i  akceaor jam i.  — N ad a je  się d la  tea t ru ,  aali k o n c e r to ­
w e j ,  kina i t. p. Z w ró c ić  a ię. J. Llchtensteln, Wilno, Sadowa 7 m. 11.
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ha robotach przymusowych
Pamięci peowiaka 

Leona Teżyka.
Poznałem Teżyka na k u rsa ch  O- 

gólnoksztułtących dła młodzieży rze­
mieślniczej jakie, niezwłocznie po 
wkroczeniu Niemców do Wiina, Pois- t 
kie Stowarzyszenie Rzemieślnicze zor­
ganizowało.

Miał lat 18, z zawodu był h an d lo ­
wcem a pochodził z za Ntemenczyna, 
gdz;e rodzice jego posiadali gospodar­
stwo rolne.

Na Kursach należał do najzdolmej 
szych, najpracowitszych i najbardziej 
„obowiązkowych" uczni. Dzięki tym 
zaletom tudzież poważnem u stosunko­
wi do spraw ideowych, był jednym  z 
pierwszych z pośród kursistów, w cią­
gniętych do organizacji POW

Należało do tej grupy kilkunastu 
peow iaków  która, w m aju  r. 1916, na 
p lacu  swoich ćwiczeń (v\ podw órku 
Nr 5 przy ul. Zawalnej) została przez 
Niemców aresztowaną i osadzoną w 
więzieniu. W  więzieniu tem, zm altre­
tow any przez żołdaka niemieckiego 
prowadzącego badania  spędził 3 ty ­
godnie

W końcu lutego r. 1917 pochwyco 
ny został przez Niemców do robót 
przym usow ych z których, w połowie 
kwietnia wrócił bardziej podobny do 
trupa niż do człowieka żyjącego.

Gdy się w szpitalu odkarm ił nieco 
(dzięki kolegom i koleżankom! został 
„n a  czas rekonwalescencji" przenie­
siony do więzienia na Antokolu, w 
m urach  b. pałacu Słuszków. Odwie­
dzając go tam  doręczyłem m u parę 
drobnych kajecików i poprosiłem że­

by, ze świeżej pamięci, spisał swoje 
przeżycia i spostrzeżenia. Chodziło mi 
o owe, okropnej pamięci „roboty przy 
musowe" z których ty lu ludzi me wra 
cało wcale tub wracali w takim sta­
nie w jak im  widzieliśmy Teżyka.

Po zwolnieniu z więzienia do d o ­
mu i po pewny m odzyskaniu sił, w ró ­
cił do W ilna, a że dostał posadę z za ­
jęciem nie całodziennem, mógł więcej 
czasu poświęcać spraw om  ideowym.

Kiedy przedosta ł  się do w ojska poi 
skiego —  dokładnie tego powiedzieć 
nie mogę. Stało się to w tym  czasie 
kiedy byłem w więzieniu za bolszewi 
ków (od końca stycznia do połowy lu ­
tego lub pó/n iej nieco, gdy po w yjś­
ciu z. w-ięziema a spodziewając się po ­
nownego areszlowania. um knąłem  do 
Warszawy.

W w alkuch z bolszewikami o trzy­
m ał ciężki, w piersi czy bok, pos­
trzał, który spowodował dłuższy po­
byt w- szpitalu. Był odznaczony k rz y ­
żem Yirtuti Militari, m iał również kil 
ka innych odznaczeń.

Po wyjściu z wojska gospodaro­
wał przy pomocy bra ta ,  na działce 
swojej w- Nowogródzk.em, w okoli­
cach Ługomowicz, jednocześnie i sta 
te pracując społecznie.

Bywając od czasu do czasu w WIJ 
nie zawsze mnie odwdedzał, Gdy przez 
dłuższy czas nie widziałem go —  n a ­
pisałem przędą kilkut laty zapytując 
dlaczego tak długo nie pokazuje się 
swoim przyjaciołom wr Wilnie. List 
wrócił z adnotacją: „adresat zmarł".

Był to człowiek sporej wartości i 
bardzo przez wszystkich, którzy go 
znali —  łubiany i szanowany

TELEF. OD W ł A S N .  K U K  ESP. Z  WAR SZ A WY .

W izyty w Min. Spr. Zagrań.
Wiceminister spraw  zagranicznych 

Szembek przyją ł posła jugosłowiań 
skiego p. Łazarewicza, k tóry przedsta­
wił p. wiceministrowi bawiącego w 
W arszawie wybitnego polityka jugo­

słowiańskiego sen. Popowicza 
Następnie wiceminister Szembek od ­

był konferencję z am basadorem  Zw ią ­
zku Sowieckiego D awtjanem

Łapownictwo w tramwajach mieJsKich
N a terenie tram w ajów  m iejsk ich  w W ar­

szaw ie  w y k ry .o  n iedaw n o w k lk ą  aferę, w 
której zam ieszan i by li w yżsi urzędnicy d y ­
rekcji. A fera dotyczyła  pobierania w yjok ich  
łapów ek w zam lan za w yrabianie posad w 
tram w ajach . Na ratnszu m iejskim  nastąpiła  
zm iana w łaaz I prezydent K ościa łkow ski p o ­
w oła ł sp ecja lną  kom isję dla zbadania g o s­
podarki przedsięb iorstw  m iejskich . Do za ­

rządu m iejsk iego nap ływ ają liczn e  skargi no 
praktyki, stosow ane przy pobieraniu  łap ó­
wek w tram w ajach. Z aw ieszono w czynnoś  
ciaeh  zastępcę naczeln ika w ydziału  ruchu  
Suligow skicgo inż. N ow ick iego  oraz szereg  
innych osób.

N adużycia sięgają b . .d « .  pow ażnej sum y, 
oko ło  170 fes. złotych. D alsze  śledztw o  
w .oku.

„Fabrykanci” pieniędzy pod kluczem.
N oey d zisiejszej policja  w ykryła potajem ­

ną fa b iyk ę  fa łszyw ych  pienięuzy, prow adzo­
ną w m ieszkaniu  n iejak iego L ulaja przy ul. 
P ułask iej 78 w M okotowie.

P otajem ną m ennicę w ykryto w pełnym  
biega w chw ili, gdy przy pracy znajdow ało  
się  5 Fałszerzy. F alsyfik aty  tak łudząco były 
podobne do orv«inalu , że fakt oszustw a u 
jaw n ian o dopiero w kilka godzin po pu sz­
czen ia  w  bieg m onet.

P rzeprow adzone przez policję  oraz wla- 
dze śledcze obserw acje ie daw ały przer

d łuższy czas reeuitatn. Dopiero w czoraj dzlę  
ki w ypadkow i udaio się  zdem askow ać fal- 
jzerzy . M ia n o ric ie , do 16 kom lsarjatu  p o ­
licji zg łosiły  się  uw ie dziew czyny i w ręczyły  
dyżurnem u urzędnikow i 6 fa łszyw ych  m onet 
5-złotow ych. P o spraw dzeniu , w jakich  re­
stauracjach dziew częta  były z fundatoram i, 
ustalono, iż n ieznajom i p łacili tam falszy- 
w em i pieniędzm i. W  w ynikn śledztw a aresz  
tow ano poza M arjanem  Lulajem  jeszcze 5 
osób. W szyscy  zosta li przew iezien i w raz z 
d-.wodam i rz"Czowemi do i rzędu śietirzego.

W iln ia n ie! N a d e szły  dla Was 
p ie n ią d ze .....

Rotznlca ogłuszenia republiki w  Htszpanjl.

V.

' W  całe j  H iszp an ji  o b ch o d zo n o  uroczyści.-  
3-cią roczn icę  proklanK .-yania  Republik i .

Na zd jęc iu  P r e z y d e n t  R epublik i  'H isz p a ń ­

skie j Alcala Z am o ra  w tow arzystw ie  prezesa  
r a d y  m in i s t ró w  L eroun  p rze jeżd ża  u l icam i 
M adry tu  w itany  en tu z ja s ty c zn ie  przez  t łu m y

N ajpow ażniejszą spółdzielczą Instytucją b a jk o w ą  w  Polsce
e • t

Istniejąca od roku 1919 I działająca na całym obszarze Rzeczpospolitej.

daje całkow itą  pewność zw ro tu  w k ła a o w  
I N A JW YŻSZE OPR OCENTOW ANIE;
zużytkow uje  wkłady  z wielką korzyścią dla inte- 

I I  S S 13 W 3.1 resojy kraju,  gdyż wspiera  k red y te m  najlicz­
niejszą rzeszę  wy tw . rców — d ro bnych  roiników,  
a te n . sa m em  łagodzi  skutki  kryzysu ro lniczego

S K Ł A D A J A C  S W E  O S Z C Z Ę D N O Ś C I  W C E N T R A L N E J  K.ASIE
O T R Z Y M U J E M Y  N IE T Y L K O  K O R Z Y Ś Ć  D L A  SłEAIE.
A L E  S Ł U Ż Y M Y  T a K Ż E  I S P R a W IE P U b L IC Ż N E J .

O S Z C Z Ę D Z A J  W  C E N T R A L N E J  K A S IE !
WILNO, MICKIEWICZA 28. TFL, 13 6S.

Dokonany przez nie go w więzie­
niu opis przeżyć jego osobistych oraz 
w arunków  w jakich owe roboty odby­
wały się, m a wagę dokum entu  z u 
wych okropnych czasów i, jak sądzę, 
zasługuje na opublikowanie.

Z ygm unt Nngrodzk-

Pamiętnik peowlaka.
Nadasłai* /  n a m  p a m ię tn ik  d ru k u  

jem y  z zac n o w a n ie m  stylu o ryg inału ,  
p r e i t u j ą c  ty lko  błędy o r tu g ra i iczn o  i 
d o d a ją c  ty tu ły  do  poczezególnyeli 
( zęśri (Red.)

23 lutego 1017 roku.
NA ROBOTY.

Kiedy w swoim czasie, władze n ie­
mieckie wydały rozporządzenie żeby 
wszyscy mężczyźni w v icku od lat 17 

-60 stawili się w 'określonym czasie 
i miejscu, dla stwierdzenia lcłi zdol­
ności do pracy, ja jak  i wielu innych 
nie stawiłem się wcale. Z lego powo 
du odwlekłem na kilka miesięcy cliwi 
Ig w yjazdu na „roboty przymusowi 
Sądziłem, że uda mi się uwolnić z u ­
pełnie, ale niestety los tak chciał i mu 
siałem się z nimpogodzić.

23 I I .  17 r. przyszedł do sklepu, w 
którym  się dotąd trudniłem, milicjant 
i zażądał okazania paszportu. Po o- 
trzym aniu lukowego kazał mi iść ze 
sobą, co leż uczyniłem. Mogłem w p ra ­
wdzie paszportu  wcale nie dawać i 
wyjśćf.'innemi drzwiami. Nic uczyni­

łem jednak lego, ponieważ milicjant 
był znajom_v i ufałem, że mię i tak 
puści. Gdzie tam —  nie chciał nawet 
słuchać o czeins podobneni, m otywu-' 
jąc lo lem, że może ulracić posadę, a 
przecież potrzebuje żyć, i l d. No, Iru 
dno,poszedłem

OD CYRKUŁU DO WIĘZIENIA.
Przyszliśmy do cyrkułu niemiec­

kiego na ulicy Wielkiej. Tutaj zap y ta ­
no mię, dlaczego się ni* meldowałem 
do robót. Odpowiedziałem, iż miałem 
zamiar wstąpienia do wojska Polskie­
go. Powiedziano mi, żem powinien byl 
zrobić to dawno i że teraz jest już za 
późno, a potem  odesłano mnie i wie 
lu inny*ch, nabranych  w taki sposób, 
na Anlokol do więzienia.

Przyszliśmy tedy do więzienia, a 
ponieważ była to pora obiadu, więc 
dostali.-imy także zupę mieszaninę: 
m akaronu, śliwek, b rudu  i t. p. N atu­
ralnie mało kto jadł tę zopę. Po obia­
dzie poprowadzono nas do łaźni, a u- 
b ranie zabrano do dezynfekcji. Sie-’ 
dzieliśmy w lej „łaźni" kłapiąc z zim 
na zębami, wody w kranach  wcale nie 
było, a więc obeszło się bez mycia. 
Kiedy dokonano dezynfekcji musieli­
śmy się ubraf przy tem peraturze n a j ­
mniej pięciu stopni niżej zera. „H arto ­
wanie zdrowia" bardzo względne.

TYLKO KILKA MAREK...
Wieczorem stawaliśmy na oglę­

dziny* lekarskie rezultatem który*ch 
było to że sami młodzi i zdrowi (a 
m ający po kilkadziesiąt m arek w k ie­
szeni) zostali zwolnieni do domu, po 
zostali zaś starzy, niedołężni i... bez- 
pieniężni. A dziej*' się to tak dlatego 
że lekarz ogląda i sam nie zapisuje do 
książki, tylko mówi to innemu, a mia 
npwicie tłumaczowi, i od niego to wła 
śnie zależy*, czy napisać, zdolny do 
pracy lub nie. Z tego powodu powsta- 
ją najrozmaitsze nadużycia. Niestety, 
miałem  tylko kilka m arek , było lo dja 
belnie zamało.

Zaprowadzono nas <lo biura, nie­
których wypuszczono, innych, a w* tej

W  p o n ie d z ia łe k  dnia  23 b m , jako  w t rzec ią  roczn icę  śmierci

ś. J. M IECZYSŁAW A D 0 R 0 Z IK A
wychowanka Instytutu T -w a  „P rzysztalP ,

k tóry  w czas ie  p a m ię tn e j  p o w o d z i  roku 1931 zg iną ł  w fa lach  W ifcnki  z ra tu n k iem  
śp ie sząc  ton ącem u  m a łe m u  ChacWielowi C harm ucow i,  o d b ę d z ie  t ię  o godz .  10--, 
r a n o  w K o śc ie le  p o -B e rn a rd y ń ik im  P4»bożeń*two Ż a ło b n e ,  po  k tó rem  n as tąp i  od- 
s ł o ”ięc .e  na  p lacu  przy  ulicy Sofjanik i  p o m n ik a  b o h a te r sk ie g o  D z ieck a  W ilna .  

Do udz ia łu  w ty ch  u ro czy s to śc iach  w zy w a  Wilnian
Komitet Uczczenia Pamięci S.p Mieczysław? Dordzika.

O s o b n y c h  z a p ro sz e ń  Korniret  rozsy łać  nie będzie .

Echa pożaru w  Łazach.
5 miljonów zł. Czyftby podpalanie?

W edług uzyskanych przez nas in 
formaeyj straty spowodowane poża­
rem w Łapach, które prowizorycznie 
obliczono wczoraj na 2 miljony zło­
tych, są w rzeczywistości znacznie 
wyższe i sięgają suiny przeszło 5 mil 
jonów zł.

Co było przyczyną pożaru nie zo­
stało narazie definitywnie wyjaśnio- 
nem. Są przypuszczenia, że pożar 
powstał w*skutek podpalenia. W tym  
też kierunku prow adzone jest doeho

dzenie, co nie przesądza jednak tej 
kw estji, bowiem m ożliwr jest, że przy 
ezyna pożaru b jla  inna.

Na wiadom ość o ogromnym poża 
rze, przybyła wczoraj do Łap specjał 
na komisja Ministerstwa Romuni- 
kaeji. Jednocześnie przybyli na m iei 
sce pożaru przedstaw iciele Urzędr 
Prokuraiorskiego oraz urzędu Jśled 
ezeg'o z Białegostoku, którzy prowa­
dzą na miejscu dalsze dochodzenie.

(e)

K o t i T e r e n c j a  r o z b r o j e n i o w a  
3 t* o z łe  o d w o ł a n a ?

GENEWA. (Pat.) WT tutejszych ko ­
łach politycznych przewidują, że w y ­
znaczona na dzień 30 b. m. sesja pre- 
zydjum  konferencji rozbrojeniowe j 
zostanie odwołana.

& IE Ł 0 A  WAi* 3 i A W S . * t
WARSZAtń A. (Pat.)  D ewizy :  Berlin  207,80 

-$ 0 8 ,3 2 —207,28. L o n d y n  2 7 ,1 1 -2 7 ,2 4 — 26.98. 
Nowy J o r k  5,23— 5,26— 5,20. K abel  5,21—  
5,27-^5,21. P a ry ż  34,95—04,04— 34,86 Szwaj 
Car j a  171,49— 171.92— 171,06.

D o la r  w obT pryw. 5,23— 5,23 i pól.
Rubel:  4.65— 1.69.

Zygmunt Nagrodzkl

Wyprawa Wileńska 
r .  1 S 1 9

we wspomnieniach cywila.
C en a  zł. 1.00 

Do n ab y c ia  we w szy i tk i  h k s ięgarn iach

Do n a b f c i a  w p ie rw az o rzę d n y ch  
m ag a zy n a c h  fa lA n te ry inych .

M o r z e — t o  p ł u c a  n a r o d u

H ł o f i ś k a  t e l e g r a f i c z n a
—  P rzy b y li du  Vi n rszaw y n aez e ln ik  sk a ­

u tó w  ło tew sk ie li D o m b ro w sk is  o raz  hnrc.-r 
ski k o m is a rz  zagrań .  I .e n d n is  z  m a łżo n k ą

— M inister poczt i te leg ra fó w  Francji 
M a la rm e  ustali!  sankc je ,  k tó re  do-tkną p o ­
szczególnych u rzędn ików .  K o m ple tne  listy 
o b e jm u ją  35 zwoln ień  ze s tan o w isk  i 159 i n ­
n ych  sa n k cy j ,  v, szczególności z m ian  m iej 
sca lub  p ra cę ,  cofn ięcia  a w a n só w  i t. d. P rz y  
s to so w an iu  tych sa n k c y j  rząd  b ra t  pod uwa 
gę s ta n  ro d z in n y  każdego  p raco w n ik a .

— Pierw szy transport zw oln ionych  z pra­
cy górników  polsk ich , w ra ca jąc y ch  do  k r a ju  
n a  t. zw. 6-m iesięczne u r lo p y  lub  też zwoi 
n io n y ch  d e f in i ty w n ie  o d jec h a ł  z Lille. T ra n s  
p o r t  ten o b ją ł  6CHJ osób.

— K siążę Starhem berg był wczoraj przy 
ję ły  w W atykanie. P ap ież  p rz y ją ł  ks. S ta r-  
h e m b e rg a  b a rd z o  se rdeczn ie  N astępnie  ks 
S t a rh e m b e rg  zlożyi wizytę  k a rd y n a ło w i  P a  
celliemu.

—  Grupa parlam entarna pnL ko-ju„os!o- 
wiansku p o d e jm o w a ła  baw iącego  w W a r s z a ­
wie s e n a to m  Ju g o s ła w j i  P o p o w ic z a  ob iadem  
w lo k a lu  K lubu T ow arzysk iego .  W  p rzy jęc iu  
in. in. wzięli udzia ł :  p rezes  g ru p y  p a r ta m  
polsko-jugostow . w icem arsz .  Se jm u  prof. 
Makowski,  w icem arsz  Sena tu  Bogucki,  m m . 
Schetzel,  w icem arsz .  Sena tu  Po lak iew icz,  
członkow ie  pose ls tw a  jugosłow iańsk iego  z 
min. I .aza rew iczem  nu czele,  posłowie,  sen ­
io row ie  i inni.

W  całyeh  W łoszech obchodzono 688-nią 
rocznicę za łożen ia  w iecznego m iasta. W  v ie- 
lu m ie jscow ośc iach  a  szczególnie  w Rzymie 
o dbyły  się i n a u g u ra c je  wielkich ro b ó t  p u b ­
l icznych. Uroczystość  rzc-mska rozpoczęła  się 
odsłon ięc iem  posągu  b o h a te r a  /sm eryki  po 
łu d n io w ej  B olivara ,  o f ia ro w a n e g o  zarządow i 
s tolicy W ioch  przez  6 re p u b l ik  p o łudn iow e  
a m e ry k ań sk ic h .

—  Zmarł w N ow ym  Jorku m etropolita  
praw osław ny Platon, były pose ł  do  dum* 
były  b isk u p  k iszyniow ski,  eg za rch a  K auka  
zu. p rzew o d n iczący  synodu.

—  W M oskwie odbyło  się otw arcie sali 
m alarstw a polsk iego w m u ze u m  nov. o e z e s n ' j  
sz tuk i  zachodn ie j .  W śró d  o b ra zó w  z n a jd u ją  
się rów nież  d w a  Stry jeńsk ie j ,  o f i a ro w a n e  
przez  m in is t ra  Becka.

— Z porlu płoektrgo w Radzyniu wyru  
szyła  łódź żaglowa, k tó r a  u a  ś ro d k u  W is ły  
wtyrwdcflii się. D w ie  osoby u tonęły ,  a  5 r o ­
b o tn ik ó w  u ra to w an o .

—• K siążę Starhem berg w ró e ił dziś z 
W ło ch  do W ied n ia .

wimnurmiiri i - a s  na  antaaa

B.S.A
Ni Jnowske modele 

na składnie.

Dogodne warunki.

G e n e ra ln a  re p re z e n ta c ja  B. S A. Cyelea  L im i ted  E. Sylce* i S lea Sp. z O .  O. 
W arszaw a ,  Ś w ię to k rzy sk a  13. tel , ŹI4-94, 273-77. ż a s t ę p i t w i  w e wszystk  w iększ .  
m ia s ta ch .  P ro s p e k ty  i c enn ik i  n a  żądan ie .  Na]i»ięk<zv sk ła d  częśc i  zam iennych
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licznie i innie, zapisuno do ksiąg i no- 
zostawiono. Potem jeszcze ilosłaliśmy 
chleb, czwartą część b»cheu-)<j«| żołnier- 
skiago, a potem  nastąpiła  nieskończe 
nie dtuga noc więzienna. Acli co to by ­
ła za noc! W  stosunkowo niewielkiej 
kamerze pomieszczono do 50 ludzi, 
posłania żadnego, oprócz troclia wió­
rów drzewnych, w jednym  kącie stół 
i dwie ławki, na ścianie kopcąca la m ­
pka z rozbitym szkłem

NOC W W IĘZIENIU.
..Noc. Jedni leżą na wiórach i clira 

pią w niebogłosy, inni wprost na be to ­
nowej nowej podłodze, jeszęze inni na 
stole. Ja  położyłem,się na ławce ino 
gącej mieć nie więcej jak  ćwierć a r ­
szyna szerokości. Za całe jiosłanie i 
okrycie miałem moją kurtkę. Usnąć 
me mogłem w żaden sposób. Twarda 
i wąska ław ka była niezbyt wygód 
nem łożem, wokół gwar i kłótnie n ie­
zbyt kołysały do snu. a do tego myśli, 
natrętne* myśli opanowały mię i nie 
daw ały spokoju.

Przypom niałem  sobie noc spędzo­
ną w więzieniu na  Łukiszkach i mi 
mowoli kreśliłem linję porównania 
pomiędzy jedną i drugą. W spomnia 
łem wszystkie wieczory spędzone w 
towarzystwie przyjaciół, błogie, p rze­
śniono sny. Potem  stanęła  przedem ną 
przyszłość, czarna, tajemnicza, niez 
liana. Kto wie na  jakie skały i ta jem ­
nicze rafy  rzuci fala losu łódź żywota 
mego? Kio wie ile walk i burz prze­
żyć mi przyjdize. Czy* wy*jdę z. tych 
walk zdrowo? Starałem się otrząsnąć 
z tych myśli, lecz napróżno, raz ode- 
gnane wracały  znowu natrętnie.

NA ANTOKOL.
Nareszcie zaczęło świtać. \V kam e­

rze zrobił się ruch Zaczęto się podno­

sić, prostować „stękać po niewygodnie 
przespanej nocy. Dostaliśmy „kawę", 
jeżeli m ożna nazw ać kawą, czarny 
płyn, ani smakiem ani zapachem nie 
przypominający kawy. Powoli zaczę­
to zabierać po kilka osób i gdzieś w y­
syłać. Zostało nas tylko trzech. W r e ­
szcie przyszła kolej i na nas. Zapro ■ 
wadzono nas  do kantoru , zapisano i 
w ydano kołdry. Po dokonaniu  łych 
formalności, zaprowadzili nas pod Nr. 
14 do k rym inału  wojskowego. W szed­
łem, u jrzałem  długi korytarz, z jednej 
strony okna wychodzące n a  ulicę An- 
tokolską, z drugiej zaś cele więzien­
ne. Na kory tarza  dużo ludzi różnego 
wieku i pochodzenia.

J a k  się przekonałem, byli to p rzy­
szli towarzysze niedoli, dano mi m iej­
sce w jednej z cel. Znalazłem lam tro 
chę wiórów więc urządziłem sobie po­
słanie na  drewnianej ławie mającej 
zastąpić łóżko. W  każdej z takich cel 
mieściło się 8— 12 ludzi. (Przy Rosja­
nach sadzono w nich 2— 3 ludzi).

CZEGO NIESZCZĘDZONO.
Przyniesiono obiad z poprzednie­

go więzienia. Wszyscy rzucili się, aże­
by dostać należną porcję zupy, niek 
tórzy pragnęl dostać po kilka razy*, 
nie obeszło się i bez kijów i szturchań 
ców których nasi „panowie" nie szczę 
dzili bynajm niej i rozdawali bardzo 
hojnie. Ponieważ nie miałem żadnego 
naczynia, zostałem bez obiadu, o k tó ­
ry mi zresztą nie wiele chodziło, gdvż 
zmęczony przykrerai w rażeniami nie 
miałem wcale ochoty do jadła. Od go­
dziny 11 do 1-ej pozwalano znajom ym  
i krew nym  przynosić rozmaite po trze­
bne rzeczy:, toteż tego dnia dostałem 
ciepły szal i zimową czapkę i poprosi 
łem o przysłanie miski i łyżki do je 
dzenia. Wszystkie rzeczy przynoszo



ZDOBYCIE WILNA W 1919 ROKU
Uboga jest l i te ra tura  o tym w aż­

nym  fakc.e h istorycznym, zapisanym 
w dziejach wojskowości jako jeden z 
najw spania lszych  wyczynów b ra w u ­
ry żołnierskiej i genjalnego planu 
Wodza. Marny rap tem  „W ypraw ę w i­
leńską” Kaden - Baudrow skiego i 
luźne a r tyku ły  po gazetach porozrzu 
cane. Z wielką tedy przyjem nością 
ujrzeliśmy, my, wilnianie, książkę 
Tadeusza Szmurto „Szwoleżery - Fu- 
rażery “, wyd. Księgarni wojskowej w 
Warszawie, opisującą k am p an je  z 
1919 i 20 roku, ale specjalnie W yprą 
wę W ileńską. Jako  szeregowiec (kap 
rai) pełnił p. Szmurło służbę w pułku 
ułanów, co do W ilna w padł wiosen 
nym rankiem , niosąc wybawienie z nę 
dzy, głodu i niewoli. W  prostych ale 
jakże w ym ow nych słowach, opowiada 
o uczuciach szarej braci żołnierskiej, 
idącej, jak  Dziadek kazał na Wilno 

Więc idą ułany, w W oronowie w i 
ta ich zacny, wzruszony proboszcz, 
p rzy jm uje  c iem  ma. mówi o niesz 
ezęsnem  Wilnie, dalej, w m ałem  osie­
dlu, jakieś dzieci Jan ek  i Zosia Wił 
kiew iczowie, ze staruszkiem  dziad 
kiein, w itają ich jak  zbawców. Jedzic 
w taborze taki chłop z pod Lublina 
- urowski, gospodarz, zostawił żonę i 

dzieci, poszedł na  ochotnika „bronić 
Polski od Moskali". Ranek cichy ciąg 
ną lasami, polami, d rogam i płaszczy 
stemi. W  wiosennem niebie śpiewa 
skow ronek, Turow ski podniósł ku 
górze załzawione oczy, odszukał ptasz 
k a  wzrokiem, uśm iechnął się. Trw ał 
długo wr zachwycie

„To jakby człowiek własne dziec 
ko  zobaczył".

O trzy mile od W ilna mów*i im por. 
T „Zdobycie W ilna od was jedynie, 
od waszej odwagi zależy kochani 
chłopcy, u fam  że na was Polska nie 
zaw :edzie się

„Nigdy się nie zawiedzie", h u k n ę­
li zgodnie szwoleżerowie.

„Zapadła noc, bocznenii dróżka 
mi, między laskami, krzaczkam i, po 
p iach a ch  i m okradłach, pułk m aszeru  
je  już do Wilna. Noc księżycowa, po 
niebie szły chmury... Już  pół do 1-ej 
już W ielka Sobota, ju tro  Wielkanoc... 
Gdzieś bliziutko na  lewo, słychać na 
gle stukanie  parow ozu na szynach i 
sapanie  lokomotywy... to pancerka 
bolszewicka poszła do Lidy, bronić 
p rzejścia  do Wilna, ale już się nic 
oędzie m ogła  wrócić, d o  wnet tor 

ze rw an o  Z pobliskich  m okradeł wsta 
ja mgły, wlokąc się nisko powłóczy 
stym  oparem... Wilno m usi być bli 
sko, ale świateł nie widać... ;Tmoże tak 
kazali bolszewiki, może z nędzy nie 
m a ją  na światłot? m edytują  ułam.

„Zawsze. ,fak  m y  dzisiaj miasto zaj 
mierny, to katolickim  ludziom będzie 
przyjemnie", mówi Turowski.

„A jak  nie zajm iem y" rzucam  
przypuszczenie.

„Niech pan k ap ra l  wyplunie to 
słowo! Musimy zająć i kwita! Na t a ­
kie święta, polskie żołnierze polskie­
go m iasta  nie zajeniby? Jeszcze jest 
Pan Bóg w niebie, o jest!" zakończył 
z m ocą Turowski, uchyliwszy czap­

ki. Jadą , chłodek ra n n y  przejm uje , 
Koniom się chce ple, żołnierzom p a ­
lić.

„Ale jak  kunie  przez wody wytrzy 
mają, to ja przez papierosa, bo u łan  
i kim to jedno", rozum uje  Turowski.

Lekki w ia tr  przynosi zapachy  dy 
mu, czadu węglowego i smaiu... 
gd/ieś gwizd lokomotywy...

Szliśmy wprost w mgłę i ciemność 
Kawałek b ruku , znów piasek...

„M iasto” , wyrzekł z głębnkiem 
w estchnieniem Turow ski, wpatrzony 
w ledwie m ajaczące w mocno szarym 
jeszcze świcie Wilno.

Uczucie nieopisanej radości i roz 
rzewnienia ścisnęło mnie za k r tań  i 
poczułem łzy w oczach.

Tak, to Wilno... T ak  to tutaj... tu 
Jagiełło, tu Mickiewicz... Ostrabram a. 
Filareci, tu Polska i stąd Piłsudski 
pochodzi, przechodziło przez rozgo­

rączkow aną myśl, nagle napływają- 
cem szczęściem. Dlaczego nagle? Nie 
wiem, ale tak  było. Może na widok 
tycb m ałych  dom ków  przedmieścia, 
gdzie śpią teraz polskie dzieci, o jas­
nych główkach i niebieskich oczkach? 
Może, ale na pewno niewiem. To tylko 
wiem, że po b rudne j twarzy spływ a­
ją  mi łzy, k tó re  są słone i k tórych  
bym  się nie wstydził.- Wiem, i widzę, 
że Turow ski zdjął czapkę, i jedzie z 
gołą głową. W7iem, że to robi przez
szacunek dla kochanego Wilna, co
jest u niego podświadome, ale płynie 
we. krwi

„W ilno...” p an ie  kapra la ,  „W ilno" 
pow tarza chłop w ekstazie radości i 
poważania; choć nigdy W ilna nie w i­
dział ' nie widzi, bo w niem nie jesteś 
m y jeszcze. Ot, na polskiego chłopa 
powiał jakiś p rą a  niewidzialny, ale 
kochany, swój, i uchwycił go mocno 
za serce. I widać że się nie puszczą 
wzajemnie. W :em teraz że Turowski 
bez najm niejszego w ahania,  zrobiłby 
dla W ilna  wszystko. Wiem, ze gayby 
zaszła potrzeba, chłop ten wyrwałby 
serce * rzekł: „Mata, bierzta, przywió 
zem wam co miałem, bo to dla was 
było...“

To samo zrobiłby Ryba i Mituła, i 
Mochnieje oba, Feaor,  i wszyscy, k tó ­
rych widzę teraz jadących w budzą 
cym się świcie, na krw aw ą, najkonie 
czniejszą ze wszystkich m ającą  się za 
raz zacząć bitwę. Turow ski zwiesiw­
szy luźno karab in  na szyi jedzie ciąg 
le z gołą głową i widzę że się prze
żegnał.

kA co
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Turowski", pytam „boicie
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„Nid panie  kapralu  stracha nija- 
ł> lego m e m am , ino się modlę, żeby 
nam  P an  Bóg poszczęścił". Zdjąłem 
czapkę i przeżegnałem się pobożnie. 
Słychać już suche salwy ręcznej bro 
ni, wybuchy ręcznych g ran a tó w 1 .

I zaczyna się... P rażą  karab inki

Ze wsf-omdeń o wypadkach przed 15 iaty
Gospodyni moja trzęsła mię z.a ra 

mię, wołając:
Panie! Strzelają!

Naciągnąłem koc na głowę, ma 
mrocząc przez sen:

— Ależ daj pani spokój! Pani co­
dziennie się zdaje, że strzelają.

— Alez panoczku, dalibóg strzela 
ją... Słuchaj pan!

W ysunąłem  głowę z pod koca Is­
totnie usłyszałem gdzieś, niezbyt da 
leko, suchy trzask kulomiotów.

k lu c z e  V\ lina, o f ia ro w a n e  w 

«BłE3Eglgg » w m w i M
r. 1919 przez p rzedstaw ic ie l i  iniałrtji 'Naczelnikowi P a ń  siwi;

Aaa... Ma pani rację... Istotnie.
Byto to dnia 19 kwietnia 1919 r
Spojrzałem na zegarek- była go 

dżina 6 ta rano.
Zacząłem się ubierać.
Wczoraj jeszcze Wilno żyło ,.,n o r ­

malni m życiom. W czoraj wieczorem 
wracając do mieszkania, spotkałem 
się na rogu ul Mickiewicza i pl Orze­
szkowej z przyjaciółmi. Szeptem gw*a 
rsyiiśmy o sytuacji.

Podobno' ofenzyw*a?,..
—  E, bajki pewnie ..

Boje pod Lidą... Lida zdobyta...
—  Zapewne przesada.
A dziś już rano słyszałem trzaska 

jacy o p a rę  ulic ode m nie  kulom iot.
Ubrałem się i udałem  o piętro n i­

żej do sąsiadów. Ci również już me 
spali i ze zdziwieniem przysłuchiwali 
sie muzyce kułomioiowej.

— Go to ma znaczyć?!
—- Pójdę na miasto —  rzekłem, 

nic mogąc usiedzieć na miejscu.
Daj pan  spokój' —  persw ado­

wano nic puszczają...
Spróbuję.

— A i kula może pana trafić...
— Pójdę.
Ostrożnie wychyliłem się poza 

bramę. Mieszkałem przy ul Mostowej 
pod Nr. 25. Na ulicy ani żywej duszy, 
tylko gdzieś niedaleko z przerwam i 
gra kulomiot.

Poszedłem ulicą Mostową k u  W i­

leńskiej, następnie skierowałem się ku 
ul. Mickiewicza.

Zatrzymali mię jacyś „cznbaryki 
T ak  nazywano wówczas żołnierzy 
bolszewickich. Były to postacie pod 
względem ubioru pożałowania godne. 
Jakieś stare, postrzępione, pozostałe 
z wojny światowej szynele, czapki — 
jaka  kom u się podoba, obuwie rów ­
nież rozpaczliwe.
1 —  Ty kuda, lowariszcz? Nielzia!
Stitpaj nazad.

—  Mnie wolno. Ja  w ważnej spra 
wie! —  rzekłem, dając do zrozumie­
nia, że jestem kom uni ,tą.

—  W  jakiej sprawie?
—  Nie m am  praw a tego mówić! 

—  skłamałem raz jeszcze.
—  Nu, s iupaj ' Tylko ostrożnie, bo 

kule latają...
Na rogu ul. Mickiewicza i pl. Orze 

szkowoj. w tem miejscu, gdzie wczo­
ra j  wieczorem rozstałem się z p rzy ja ­
ciółmi, im portującym i wieść o polskiej 
ofenzywie, stał bolszewicki kulomiot 
skierowany ku  Katedrze i od czasu do 
czasu żygał kuiąmi. Z innych k ran ' 
ców m iasta  donosiły* się takież same, 
lecz przyciszone nddaieniem odgłosy 
kulomiotowe.

Chyłkiem, tuląc się do ścian kamie 
nic, sunąłem po ul. Mickiewicza, skie­
rowując się na  ul. Portową do znajo- 
mycn. Ci siedzieli, nie śmiąc nosa w y­
sunąć za próe mieszkania i ze zdzi­
wieniem powitali mię.

—  Co się dzieje? —  zapytyw aliś­
my siebie nawzajem,

—- To —  Niemcy '— tłumaczył 
ktoi: —  widziałem na górze Bouffa- 
łowej przesuwające postacie w sza­
rych m undurach . Poznałem: to Niem­
cy-

—  Niemcy*?! Skądby się tu wzięli 
teraz Niemcy ?'

Tą samą drogą wracałem na ul.
\ / > o a un . na  .1.i .

maszynowe, ciągną w szalonym pę 
dzie /.męczone szkapiny, Turow sk 
przy wozie z am un ic ją  ze swym  k a p ia  
leru grzeje ze swego m an lich e ia  bol­
szewików.

Przypada konny łącznik.
..Konowody i am unicja! Podcią 

gać bliżej! Nasi już zaraz stację wez 
mą, noże jeszcze ze staję brakuje! 
Sam pan  pułkow nik  Belina z tam tej 
strony a taku je !” objaśnia zadysza.iv 
Słychać okrzyki: „hu rra ,  h u r r a ”
„stację biorą", krzyczy rozprom ień s 
ny łącznik. Wpadliśmy kłusem w g ;ś- 
ciej zabudowaną uliczkę. Stajemy, pa 
trzę na zegarek po pią te j  siedem n«- 
uut. Jak iś  przestraszony mieszkaniec 
domu, obok którego stoimy, przyglą 
da się nam  zdziwionemi oczami Śmie 
je się życzliwie, ale w żaden sposób 
nie może pojąć co to za wojsko?

„Polacy"! krzyczy ktoś głośno, że 
by usłyszał Mężczyzna wychodzi za 
mostek i staje przed nami w kaleso­
nach i koszuli. „Przyjechalini Jo was 
na Święta!" oznajm ia  TuiowsLi

„Bogu najwyższem u dzi -ki", skła 
da ręce pierwszy spo tkany  wiinia 
nin.

Karabiny m aszynow e m ilkną, gdzie 
niegdzie zrzadka pojedyncze strzały, 
idzie trzech rannych  żołnierzy, w u- 
liczke wjeżdża pluton szwoleżerów.

„Stacja wzięta", krzyczą zdałeka
„Jeszcze Polska nie zginęła", za ­

czynają śpiewać żołnierze, zdjąwszy 
czapki. W ychodzą z za dom ów  łudzić, 
zbliżają się... zdumieni, niepewni, 
dzieci podenoazą, żołnierze w itają  się 
r. nieini. Jakaś  m alu tka , trzyletna dzie 
cina, trzym ająca się matczynej sukien 
ki robi rączką śliczne „pa", pow tarza 
jąc je k ilkanaście razy. Matka chwy 
ta dziecko na ręce i w ybucha głośnym 
płaczem wzruszenia.

„Dobre ludzie tutaj"., zauważa Tu 
rowski m rugając  gęsto powiekami.

Starsi i dzieci idą za nami. Nie 
mówimy do siebie. Coś ściska za gard 
ło i tam uje  mowę. Oczy tylko patrzą  
miłośnie i mówią tak  wieie. lepiej 
milczeć, bo gdyby usta  przemówiły, 
buchnąłby tam  jeden wielki płacz r a ­
dości, a żołnierzowi nie wypada pła- 
kać.

T ak  pisze p. Szmcrło.
Ale cywil, ten cy wil, k tóry  jeszcze 

pamięta, k tóry  nie zapomniał czynu 
żołnierza polskiego w bohaterskiem 
zdobyciu W ilńa w 1919 r., ten może 
mieć łzy wzruszenia w oczach, gdy 
o tem wspomni, i czyta te proste, z 
serca wyjęte opowiadanie kap ra la  u 
łanów Bcliny.

i Hel. Romer.

W o tu m  złożone przez  n ieznanego  o f ia ro d aw cę  w Ostre j  B ram ie  w 1919 r.

ne przez znajom ych oddaw ano przez 
io łn ierza . Kto się chciał z.obaczyć ze 
swoimi, musiał posiadać specjalne 
względy zwierzchników, wówczas do ­
piero pozwalano zejść n a  dół na parę 
m inut rozmowy, inaczej nie można 
było zhliżyć się nawet do okna. Jeżeli 
ktoś próbował spojrzeć lub porozu­
mieć się jirzez okno, słyszał za sobą 
głos: „Fom  Fenster w ek" (od okna 
p recz). I częstokroć dostawał laską 
przez plecy Niekiedy zamykano wszy 
stkich w celach i nie pozwalano wycho 
dzić na korytarz .

Zupę i kaw ę przynoszono z d ru ­
giego więzienia w cebrach, k tórych ni 
gdy nic myto Kiedy rozdzielano zupę 
tłum  żydków otaczał cebry, liżąc po 
zostałe na ścianach cebra resztki jadła. 
V\ ieczorem w ydawano chleb. I tu nie 
obeszło się bez s/.turchańc.ów i ude­
rzeń laską. Chleb dostawaliśmy w iloś- 
C1 jednego bochenka na czterech lu

jńącego na chorobę św. Walentei
Jednego dnia upadł na podłogę, wy­
nająć ustami pianę Nazajuirz a tak  się 
pow tórzył na żelaznych schodach, o 
k tóre  nieszczęśliwy potłukł sobit-, gło­
wę i pogryzł język. , Po długich i cięż­
kich c ierpieniach" wypuszczono go 
zupełnie.

Głód daw ał mi się już odczuwać, 
ale oto dostałem od ojca posyłkę, i 
k ilkanaście m arek  gotówki, w ten 
stdh dzień dostałem od kolegów chic­
ha i 10 m arek , co m nie bardzo ucie­
szyło, bo pomyślałem, że skoro kole­
dzy o m nie  pam ięta ją  —  nie zginę. 
Chciałem się zapisać* do wotJska Pol 
skiego, ale w żaden sposób nie m o ­
głem uprosić sierżanta, żeby m nie za ­
pisał. Na m oje na tarczyw e naleganie 
odpowiedział, że zapisać się będzie 
m ożna 10-go marca. T ak  njiłynęło 10

znaną sm utną dal z k tó re j  może nie 
wrócę.

Po raz ostatni mignęły p rzed  ocza 
mi małe dornki przedm ieścia  i znikły. 
Żegnajcie koledzy i koleżanki, żegnaj 
cio wycieczki, zabawy i wieczorls i! Że­
gnajcie! Minęliśmy* stacje: Wilejkę, 
Bt-zdany, pomiędzy B ezdanam i i Pod- 
brodziem, o kilka wiorst od kolei, 
jest m ój dom  rodzinny, mieszkanie 
moich rodziców. Przejeżdżając tędy, 
rzuciłem pożegnalne spojrzenie  na 
znajom ą okolicę i odszedłem od okna.

Smuiek opanow ał duszę i boles­
nym  jękiem rozpaczy odezwał się w 
piersi, a bezgraniczna tęsknota t r a ­
wiła serce. Następne stacje: Podbro- 
c.zie. Nowo-Święciauy, Ignaiino.

W IGNALINIE.

długich dni.

dzi. 3 m arca  1917 i .
Upłynęło kilka dni do siebie podo­

bnych. Od czasu do czasu przychodził 
m °j kolega, rozporządziłem się co do
moich rzeczy, n iek tóre  poleciłem 
sprzedać, żeby mieć na drogę p ien ią­
dze.

MONOTONNE DNI.
Zresztą dni p łyną bardzo inonoton 

ni ogólny nastró j szkaradny, u każ- 
§°. n.a Ustach przekleństwo. Prawie 

co zi eń kradzieże. U jednego przepad- 
nil ęhleb, u innego pieniądze, scyzo- 
zeryk, łyżka i t. d. Słowem nic nie 
m ożna z rąk upuścić, bo na tychm ias t 
P 1 'adnie. kory tarzu  wiecznie
v otine, „wady , bójki. Przy stole za­
wsze siedzi k ilkunastu  zwolenników* 
gry, k tórzy  nam ię tn ie  przegryw ają w 
k a r ty  ostatn i grosz.

Przyprowadzono człowieku cici-

YY Y JAZD.
Zebrano wszystkich na korytarzu  

ustawiono w dwa szeregi, liczono, 
sprawdzano, nareszcie kazano zabrać 
rzeczy i poszliśmy na dworzec kolejo­
wy. Szliśmy przez ulice pod eskortą 
„rycerzy w pikielhaubacli k ló r / \  
nie daw ali do nikogo przbmówić sło­
wa Oglądałem się na wszystkie s tro ­
ny, czy nie u jrzę kogo z kolegów. W i­
działem w prawdzie kilka znajom ych 
twarzy, ale byli to ludzie obcy. Przy 
szliśmy na kolej, tu ta j  znowu 'iczo- 
no, ustawiano, popychano, zanim u- 
siedliśmy do wagonu. Odezwała się 
chrap liw ym  głosem lokomotywa i po­
ciąg ruszył. Żegnaj p ra s ta ry  grodzie 
Jagiellonów! Czy u j izę  Cię jeszcze 
kiedy? Dałby Bóg jaknajprędzej.  Oto 
dziś smok parow y unosi mię w n ie­

W  Ignalinie opuściliśmy chłodne 
wagony. Znaleźliśmy się w m ałem  
m iasteczku przed dw orcem  kolejo­
wym Znowu ustaw ianie dw ójkam i, 
liczenie i nareszcie pochód przez mia 
śleczko. Mieszkańcy miasteczka, prze 
ważnie Żydzi, zdziwieni byli nowym, 
nieznanym  dla n ich  zjawiskiem To 
też patrzyli na nas, jak  m  zjawisko 
z tamtego świata. YYreszcLę zaczęli 
wynosić chleb, eskortu jący  żołnierze 
nie pozwolili zbliżyć się. Zaczęto rzu- 
cai chleb, na który* zgłodniały tłum 
rzucił się, nie bacząc na uderzenia  
kolb i krzyTki żołnierzy Cała setk . 
ludzi rozbiegła się, pozbijała się w ku 
py powstały bójki, hałas, krzyki. Żoł 
nierze okładali ko lbam i i laskami, 
n iek tó rych  pobito do krwi. Widząc 
co się święci, wolałem stać na stronie 
i nie mieć chlebu, ale zato całą  skórę.

Zaprow adzono nas p rzed  kuchnię, 
gdzie w ydano porcje  zupy, k tó rą  je­
dliśmy na mrozie, to  nas  trochę roze­

jrza ło .  Wreszcie rozdzielono nas po 
kilkadziesiąt ludzi, dodano do k aż ­
dej par tj i  żołnierza i rozlokow ano po 
cliatach. Partję ,  w k tóre j  ja  byłem, 
umieszczono w szkółce żydowskiej. 
Zimno lu hy*ło okropnie. Zaczęliśmy 
się s tarać o d rw a i roznieciliśmy u 
gień w piecu. Po kiikugodzinnem  p a ­
leniu izba się nieco ogrzała i pow ie­
trze było znośniejsze. Rozłożyliśmy 
na podłodze wióry drzewne i ułożyliś­
my się do snu

Nazajutrz  rano  dostaliśmy należne 
porc je  chleba i kawy. Rozejrzeliśmy 
się po mieście. Żołnierze mówili, że 
praw dopodobnie  tu zostaniemy. To 
mię do pewnego stopnia ucieszyło, 
gdyż w m iasteczku m ożna było do ­
stać chleba po kop. 15— 18, a do tego 
zupa, k tó rą  nam  dano, była gęsta i 
tłusta, tak  że głód bardzo  nie groził.

W ieczorem  jednak  kazano się 
nam  pakow ać do drogi. Żołnierze cie­
szyli, że tam, dokąd  pojadziemy, chleb 
będzie jeszcze tańszy i m ożna będzie 
w*szystkiego dostać. YYNadzono nas do 
w*agonetek wąskiej kolejki, ciasnych 
i chłodnych. O godzinie 6-ej wieczo­
rem  pożegnaliśmy gościnne Ignaliuo. 
Zaczęła się piekielna jazda. W  wago- 
netkach  było zimno okropne a do te 
go ciasnota i niewygoda. Jechaliśm y 
ze cztery godziny. Mała lokom otyw a 
syczała, p a rsk a ła  i par ła  naprzód, da 
lej i dalej.

4 marca 1917 r.
NA MIEJSCU.

\YTieczorem o godzinie 10-ej przy­
jechaliśm y do Leonpola. W ysiedliś­
my z wagonetek zziębnięci i głodni. 
Mróz około 30 stopni. Nastąpiło zno­
wu liczenie, spraw dzanie  i t. p , co p o ­
trw ało  dobre pół godziny, w ciągu któ

rej zm arzliśmy na kość. Nareszcie ru  
szono. Powiedziano nam , że m am y 
ze dwadzieścia k ilom etrów  drogi. 
Szczególny był widok tego pochodu 
Cała setka ludzi m aszerow ała gęsie­
go jeden za drugim, z w orkam i i tło- 
m okam i Śnieg skrzypia ł pod nogami, 
mróz trzaskał, a księżyc rzucał blade 
blaski i gwiazdy skrzyły się złowrogo

Szliśmy ze dwie godziny, poczu 
łem, że tw arz zaczyna mi brzęknąć od 
mrozu. Zakręciłem się szalikiem tak, 
że tylko oczy zostały. Szybka chod- 
nia do pewnego stopnia zaczęła roz­
grzewać jednakowoż, gdy przyszliś­
my do wsi, w k tórej mieliśmy zam ie­
szkać, byliśmy bardzo zziębnięci, Z a­
częto rozdaw ać ciepłą kawę, ale po 
nieważ było jej bąrdzo mało, więc 
dostała tylko nieznaczna ilość osób. 
Do średniej wielkości cha ty  wiejskiej, 
w pakow ano 100 ludzi. Znaleźliśmy 
tam  wszędzie półki do spania jedne 
nad  drugiemi zasłane słomą.

Ciemność zupełna nie pozwalała 
rozejrzeć się dla obran ia  sobie wygód 
niejszego miejsca. Mimo to zaczęto 
om ackiem  pakow ać się na „nary", 
kłócąc się przy tem i łając. W  m ałym  
piecyku płonął nędzny ogień dający 
na izbę więcej dym u niz ciepła. Dym 
wciskał się do oczu i gardła, nosa. 
gryzł niemiłosiernie i zmuszał do 
krz tuszenia się i kaszlu. Kiedy n ie­
którzy* cieszyli się, że będziemy mieli 
dobre mieszkanie, mnie ono wydało 
się p raw dziw i m piekłem. Zimno było 
p raw ie  tak  samo jak  na dworze, a do- 
tego ciemno i dymno. Mimo tych 
wszystkich niedogodności postanow i' 
łem bądź co bądź zasnąć. Jak  s ta ­
łem, w ubraniu , w bu tach  i czapce 
zakręciłem  się w kołdrę i położyłem 
sie na słomie. Zasnąłem. Nazajutrz

obudziłem się kiedy już poczvnalo  
świtać. W izbie było znacznie cieplej 
niż noprzeetniego wieczora, jedns k
czułem, że całe ciało, a szczególnie no ­
gi m am  jakby zdrętwiałe. WkrćSJfce do 
staliśmy i kawę. Tego dnia nie szliś 
iny jeszcze do pracy.

6 marca, wtorek 
PRACA O CHŁODZIE I GŁODZI!

Zebrano naszą kom panję  na p o d ­
wórzu, przeliczono i pod  eskortą  żoł 
nierzy, wysłano na  robotę Żołnierze 
nie wiedzieli sami. gdzie jest miejsce, 
w k tórem  mieliśmy pracować. Zaczę­
ło się poszukiwanie i bezceiowe b ie ­
dzenie pc polach, d rogach  i wioskac 
Żaden ze spotkanych  żołnierzy n 3 _  
mógł wytłumaczyć, g d z e  to jest. Zj i f l  
biliśmy ze dwadzieścia wiorst, z a n i m ^  
doszliśmy do m iejsca pracy, odległego 
o m nę od wsi, w  k tó re j  mieszkaliś 
my. Znaleźliśmy tam  pracujących  
jeńców rosyjskich. Dano jednym. kilo a H  
1'y innym  łopaty  i rydle. Z ad a n iem ”  
naszem było przygotow anie toru pod 
budowę wąskie j kolejki. \V twardej, 
jak  skała, ziemi trzeba było k i k c u n i  
wybijać row y i w ydobytą  z nich zie 
mię zasypywać wszelkie nierówności 
gruntu Miejscami trzeba było sko- 
pywać znaczne wzgórza, to znów na 
miejscach n isk ich  robić nasypy. Pp. ■? 
cowaliśmy do godz. 2-ej p o p o ł u d ^ f l |  

Następuje szereg dni podobnyć 
den do drugiego. Mróz t rw a  wciąż UH 
skający, p raw ie  codzień zdarzają 
zawieje śnieżne. \ \ Tiatr swobodni* ł 
la po polach, sypiąc w oczy o s t ry n ®  
drobnym , jak  piasek śniegiem. Śni* jb 
wciska się do rękawów , za kołm erJr  
do cholew, a chłód dokucza niem i’ J ;  
siernie. 1 przy  takich  w arunkach  trz

■



Wszystko cc nasze —  Polscs oddamy...
Wielotysięczna rzesza harce tska  

zorganizow ana w Rzeczypospolitej 
pu d  hasłem a zarazem  przyrzecze­
niem  organizacy/nem  „Mam szczerą 
wolę — eałem życiem  pełnić służbę 
.Bogu i Połsce, nieść c hętna pomoc 
bliźnim  i być posłusznym  prawu har­
cerskiemu4” zw raca na siebie uwagę 
społeczeństwa p rźedewszystkiem swo 
jem  zdecydówa nem obliczem ideo- 
wem i sprężysty, a samodzielnią p o ­
stawy organ izacy jną  związku.

Baden-PowelbowSki Skauting prze 
szczepiony na g run t polski choć p rzy ­
stosowując się ao naszych w arunków  
m usia ł  ulegać pew nym  zm ianom , to 
jednak  zachował istotę ruchu  sk au to ­
wego. Tw órca Skautingu  podejm ując 
się pracy wychowawczej i k ładąc pod 
waiiny pod organizację skautow ą sta 
nął na stanowisku, że w w ychow ań  u 
człowieka w pierw szym  rzędzie zająć 
się trzeba wyrobieniem  charak teru ,  
zdrowie i wiedzę umieszcza na p lanie 
drugim . W  wyrobieniu zaś ch a ra k te ­
ru czlowi ‘ka  przedewszystkiem  zmie-

I rza się do stworzenia i um ocnienia 
podstaw y ideowej jednostki.

Poszukując u nas spraw dzianów  
w artości ideowej p racy  harcersk ie j  
p rzypom nijm y  sobie rok 1914. kiedy 
to najlepsze jednostk i  kapelusz sk au ­
towy zamie/iiły na m aciejówkę i przy 
wdSialy szt ry m u n d u r  legjonowy. A 
potem... udział harcers tw a w obronie 
Lwowa, W arszaw y, wyzwolenia W il­
na. Kornpanje bala l jony  i pułki h a r ­
cerskie. Wreszcie m asow y udział h a r ­
cerstw a w P. O. W

Już w p ierw szych la tach  swego 
istnienia harcerstw o  zdążyło odnaleźć 
najw łaściw szą dla siebie d iogę ideo­
wą. Dzięki temu harcerze  stanęli w 
obozie, k tó ry  m iał jedno hasło Nie­
podległość Polski. Wódz Niepodle­
głości —  Marszałek Józef Piłsudski —  
stał się P ierwszym  Protek torem  
Związku H arcers tw a Polskiego, —  j a ­
ko Ten. k tó ry  jest najlepszym  wzo­
rem  jak m ożna pełnić służbę Polsce, 
k tó re j  harcerstw o pragn ie  w swoim 
hym nie  „W szystko co nasze —  Pols­
ce o d d am y '1.

Mocnej podstawkę ideowej h a rce r­
stwa owarzyszy samodzielność o rga­
nizacyjna, opar ta  n a  b a rk ach  licznego 
grona instruktorskiego, stale zw ięk­
szającego. się przez przypływ  mło 
dych  sił. Cała organizacja ogranicza 
się na chę tne j bezpła tnej pracy.

W dziedzinie gospodarczej h a rce r­
stw o opiera się przedew-szystkiem na 
w łasnych źródłach dochodow ych. 
Najważniejsze swoje przedsięwzięcia, 
jak iem i są zwłaszcza obozy sięgające 
w o statn ich  la tach  w Polsce liczby 
tysiąca pos iadają  podstawę finanso­
wą.

Działalność harcerstw a, odgryw a­
ją c e g o  Dardzo poważną rolę zwłasz­
cza w w ychow aniu  młodzieży, stała 

isię podstaw ą do ubiegania się władz 
związkowych, o uznanie Z. H. P. za 

(organizację wyższej użyteczności pu- 
.łicznej, co już w najbliższym czasie 

m a  być p rzu lrm o tem  obrad Rady Mi­
nistrów.

Ilarcerstwm w Wilnie, k tó rem u 
zez wiele lat przewodził ś. p. 13:- 
tip Bandurski, po k tó iy m  przew-od- 

wm ob ją ł  generał Lucjan Żeligow­
ski, nietylko bierze żywy udział we 
w szystkich  p racach  całego związku 
a ie  pozatem  prowadzi na  swoim tere- 

działalność samodzielną. Już w 
“ V ; ran  i u Niepodległości Pcdski związa- 

"  sw;[ hisrorję z wyzwoleniem Wilna 
b io rąc  walny udział w w alkach  o jego 
wyzwolenie. Było to przed piętnastu  
laty. Obchodziliśmy właśnie roczE--

ba pracow ać od godz. 6-ej rano do 2-ej 
po południu. Wielu poodm rażało  n o ­
gi. ręce, uszy nosy. D odajm y do ogól 
nej m eczam i najstraszniejszą m ęczar­
ni łodu, a będziem y mieli dokładny 
obraz tego, cośmy' przeżyli.

9 marca, piątek.
PRÓBA OPORU.

Postanowiliśm y nie iść do pracy 
z powodu wielkiego mrozu, przyszedł 
ui ter-oficer w towarzystwie kilku żoł 
nierzyr i dowodził bardzo wymownie 
(laską po grzbietach), że trzeba ule­
gać władzom bez szem rania, sk u t­
k iem  czego wszyscy poszli do pracy 

n iechaw szv wszelkiego oporu.

10 marca sobota.
W nocy nrzybyły jeszcze dwie 

kornpanje. Jest obecnie wszystkich 
roboczych około ,‘350 ludzi.

15 marca, środa.
Z dn ia  na dzień ludzie zaczynają 

coraz bardziej s łabnąć już to w sku ­
tek  g łoau i chłodu, łub chorób  i k i ­
jów. Chleba dostać nie m ożna, do 
najbliższej wsi w k tórej  m ieszkają 
wolni ludzie z 10 wiorst

Od czasu do czasu słychać hak 
wystrzałów arm a tn ich ,  łub trzask  ku- 

miotów . Mrozy i zawieje t rw a ją  bez 
nku. Zdarza się często, że niemo- 
zdążyć odkopać śniegu, gdyż stra 

wa wichrzyca zanosi miejsce do- 
ro co oczyszczone.

19 marca. 
ŻNIW O ŚMIERCI.

U marł człowiek osłabionym głodem, 
Dochowano go na cm enta rzysku  po- 
'ożonem  wpohliżu wioski.

cę, u p rzy tam nia jąc  sobie rok 1919. 
Wielu z harcerzy, k tórzy  w roku  tym 
stanęło do walki o W ilno już nie w ró ­
ciło do harcerstw a, bo odeszło od nas 
na zawsze. Pam ięć o Nich żyje 
wśród harcerstw a wileńskiego. P a ­
m ię ta ją  o Nich wszyscy, a p rzede­
wszystkiem Ich współtowarzysze b ro ­
ni, k tó rzy  do dziś dn ia  pozostając w 
harcerstwie, w ychow ują  młodszych 
druhów w myśl idei, dla k tóre j  on, ży ­
cie poświęcili.

P iętnastolecie odzyskania Wilna 
jest dla harcers tw a wileńskiego w ;el 
k iem  świętem.

Wilno m a swój własny dorobek 
wspomnieć tu należy w pierwszym 
rzędzie o naw iązan iu  ścisłej łączności 
z wojskiem i to n ietylko fo rm alne j ale 
i serdecznej. Zaczęło się przed kilku 
laty. Początek  dały pułki legjonowe 
Dziś każdy pułk wileński op .ekuje się 
jedną  lub naw et dw iem a drużynam i. 
Jest to opieka nietylko gospodarcza 
aie i ideowa. Drużyna oprócz tego, że 
o trzym uje  pom oc m ate r ja lną  z pułku, 
bierze żywy udział wt uroczystych 
p rze jaw ach  jego życia, z d rugiej zaś 
s trony  oficerowie, podoficerowie, a 
naw et często i żołnierze uczestniczą 
w życiu drużyny. Zwłaszcza sąsiedzt­
wo obozów i wspólne ogniska h a rce r­
skie to coś bardzo budującego.

Z W ilna  przykład wzięły inne ś ro ­
dowiska.

W śród zamierzeń harcerstw a na 
najbliższą przyszłość znajdujem y w 
pierw szym  rzędzie Budowę Stanicy * 
Harcerskiej im. ks. Biskupa Bandur- 
skiego w W ilnie, w z.wiązku z czem 
odnywa się obecnie sprzedaż znacz­
ków i nalepek przez drużyny. H arce r­
stwo m a  nadzieję, że społeczeństwo 
wileńskie nie będzie szczędziło p om o­
cy, ażeby właśnie w Wilnie s tanął ży- 
wy pom nik  Wielkiego Kapłana Nie­
podległości Polski, k tó ry  był i jest wo 
dżem duchow ym  harcerstw a wileń­
skiego.

W  czasie najbliższego lata czeka­
ją harcerze  dw a  większe przedsięwzię 
cia w k tó rych  W ilno musi wziąć w al­
ny udział. Jedno  z n ich to Ogólnupoi 
s&i Zloi Starszoharcerski, na który  
wybiera się z W ilna  około (>0 s ta r ­
szych harce rek  i harcerzy, a który 
odbędzie się w czasie od 1 do 17 sier 
pnia na Pokuciu. Drugie to III Naro­
dowy Zlot s k a u t ó w  Łotewskich w 
Rydze, na k tóry  jest zaproszony Zwią 
zek H arcers tw a Polskiego. Rola jaką 
Wilno odgryw a i odegrać pow inno w 
akcji zbliżenia sąsiedzkiego państw  
ba łtyck ich , '  wymaga, ażeby w /Jocie 
Łotew skim  W ilno wzięło liczny n- 
dział.

Przed harcerstw em  na W ileńsz­
czyźnie stoi zadanie objęcia zasięgiem 
organizacji szerokich rzesz młodzie­
ży szkół powszechnych, ażeby przez 
w ychow anków  szkół powszechnych 
wprow adzić organizację  na leren m ło­
dzieży pozaszkolnej. W tej p racy  h ar  
cerstwo w pierw szym  rzędzie liczy na 
pom oc nauczycielstwa, a zwłaszcza 
łych osób, k tóreby  się poświęciły p r a ­
cy harcerskie j. P onadto  powodzenie 
wszczętej przez to ofenzywy w y­
m aga zrozum ienia i czynnej przychyl­
ności całego społeczeńMw-a, czego nad  
zwyczajne dowody w pojedynczych 
w ypadkach  spotyka m y .

Wreszcie w najbliższym okresie 
całe harcersk ie  Wilno odda się pracy 
nad jak  najlepszem przyjęciem  u nas 
XIV Ogólnopolskiego V alnego Zjazdu 
Związku H arcerstw a Polskiego, który- 
się odbędzie w dn iach  11 i 12 m aja  —

Będzie to p ierw szy Harcerski

20 marca.
O kropne chłody trwają bez k o ń ­

ca. Głód daje  się odczuwać w całej 
zgrozie. Rano o godz. 4-ej dostajemy 
około I-go funta clileba. O 33-ej po po­
łudniu  jeden litr zupy - gęstości czy­
stej wody. O godz. 5-ej wieczorem litr 
kawy. I przy  tern pożywieniu trzeba 
pracow ać 8— 9 godzin dziennie, na 
m rozie wynoszącym  od 20 do 330 sto­
pni.

23 marca.
ZAMIAR ICIECZKL

Kilka osób p róbow ało  uciekac, nie­
k tó rym  to się udało, innych wszakże 
złapano i po udzielenću należnej p o r ­
cji kijów posadzono na trzy dni do 
aresztu.

29 marca.
Postanow iłem  uciekać i czekam 

odpowiedniej chwili. Umarło jeszcze 
dwoje ludzi jednego dnia. Zm arłych 
odzierają  z ub ran ia  i tylko w bieliź- 
nie kładą do skrzyni —  im itacji  trum  
ny  i grzebią na cm enta rzysku  tuż 
przy wiosce.

1 kwietnia 1917 r. 
POŻAR.

Postanowiłem  urzeczywistnić plan 
ucieczki. Czekałem wieczoru zupeł­
nie przygotow any jak do podróży. By­
ła godzina 8-ma wieczorni. Jedni gra 
li w karty przy stoliku, inni rozm a­
wiali z sobą, większość wszakże sp a ­
ła. Jak  już powiedziałem, bydem zu­
pełnie przygotowany- i czekałem tyl­
ko sposobnej chwili, ażeby wyjść do 
sieni i przez zna jdujące  się ztyłu 
okienko wydostać się na podwórze. 
W tem szyldwach stojący przedt 
drzw iam i wbiegł do izby krzycząc: 
„Pan ie  fajer! fa jer!11 (Panowie ogień.

Pamięci Harcerzy Wileńskich.

Po g rzeb  poległych w kw ie tn iu  1919 r. prz>7 w yzw ole ipu  W ilna .  K o n d u k t  ża łobny  w y ­
ru sz a  z dz iedz ińca  p a ła cu  po - b iskupiego .

Ze wspomnień o wypadkach przed 15 laty
(Początek art. na str, 3-j)

Mostową. Mój rekonesans nie był u- 
wieńczony pomyślnym rezultatem 
Na rogu ul. Mickiewicza i pl. Orzesz­
kowej bolszewik, obsługujący ku lo ­
miot, u jrzawszy mię rzucił pytanie:

—  Co, towariszcz. odstępujem 2
—  Odstępu leni! —  odparłem i po­

m knąłem  do swego mieszkania.
U siebie zastałem już zgromadzo­

nych  sąsiadów;7 wyczekujących nie­
cierpliwie mego powrotu. A że to była 
wigilja Wielkiejnocy, przynieśli ze so­
bą kaw ał jakiejś kiełbasy, w którą za­
opatrzyli się dzięki posiadaniu ca rs ­
kich1 pieniędzy. Za „kierenkT b o ­
wiem takich „specjałów11 dostać było 
niemorżliwe.

Gdyśmy, gubiąc się w7 domysłach, 
skąd  pochodzi taka nagła olenżywa o 
Wilno, w swoim pokoju —  nagle u 
łyszeliśmy dobijanie się do m ieszka­
nia: walono w drzwi kolbami

Otworzyłem.
W padło  k ilkunastu  „czubaryków
—  Kto zdziel choziain?
—  Ja! —  odparłem  zdumiony
—  Prowadź na strych. Ze strychu 

twego strzelają.
Kroczyłem naprzód. „Gzubarycy 

z bronią na  pogotowiu skradali się za 
mną.

P rzyznam  się, że w tej oliwili nie. 
czułem się zbvt raźnie. ”

Skoro ktoś z mego strychu posyłał 
strzały do bolszewików, oczywiście, że 
i m nie kula nie ominie. 1 właśnie la 
ewentualność ma nastąpić za chwilę...

Na szczęście na strychu niko 
go nic wykryto.

Przyjaciele moi zamarli w swych 
pozach oczekując mego powrotu.

Gdy drzwi się za niepożądanymi 
gośćmi zamknęły , uśmieliśmy się ser-

Zjazd Walny- w Wilnie wogóle.
O dbywający się dzis w- Wilnie 

zjazd oddziału wileńskiego Z. U. P.. 
p rzy  udziale ins truk to rów  h a rce r ­
skich delegatów zrzeszeń starszohar- 
cerskicli i delegatów Kół Przyjaciół 
z terenu  województwa now7ogród/kic„ 
go i wileńskiego obradam i swo jem i 
obejm ie najskuteczniejsze zagadnie­
nia harcersk ie  Ziemi Wileńskiej, aże­
by  sprawdzić swoją działalność i no­
we wytyczyć plany- ku temu, co /awde 
ra  się w słowach „W  Niej tylko życie 
—  wiec idziem ż y f .

Dr. L udw ik  Bur.

ogień). Przez otw arte  drzwi ujrzałem 
w sien iach  na strychu buchające  plo 
mienie. N atychm iast schwyciłem m o ­
ją  skrzynkę zaw ierającą trochę bieiiz 
ny i wybiegłem na dwór, aie pon ie­
waż większość spała, więc pow róc i­
łem, zacząłem budzić innych i wy7rzu 
cać przez okno, co się dało.

Za pięć m inu t  cały pu łap  i drzwi 
objęły płomienie. Pow ybijano okna, 
każdy ra tow ai się, jak  mógł. Krzyki, 
jęki i zamieszanie powstało n a jo k ro p ­
niejsze. Wielu wyskoczyło ze snu tyl­
ko w bieliźnie i bosi na śnieg. Zerwał 
się wiatr, niosąc na inne budynki ty­
siące iskier i grożąc zagładą całej wsi. 
Nareszcie nadbiegł le jtenant krzycząc: 
,, na dacii przeklęte psy! gasić! na 
dach! ho zabiję!11, i w prow adzając  
słowa v* czyn zaczął okładać! laską 
p rzestras/ony7ch i półnagich ludzi. J e ­
dni rzucili się na  dachy sąsiednich do 
mów inni łopatam i ciskaj#1 nd strze­
chy śnieg, inni d rągam i i oskardam i 
rozwalali płonące domostwo. W nie­
spełna godzinę pożar stłumiono. My 
zaś, zziębnięci i zjnokli musieliśmy 
spać w chłodnym chlewie.

2-go kwietnia.

WIOSNA NADCHODZI.
Pomim o to, że nie spaliśmy p ra ­

wie całą noc i byliśmy zmęczeni, n a ­
zaju trz  kazano  nam  uprzątnąć pogo 
i-7elisko, powynosić niedopalone gło­
wnie i t. d. pracowaliśm y do wie- 
czora. Po obliczeniu okazało się. że 
b rak u je  jednego człowieka. P raw d o ­
podobnie  korzysta jąc z zamieszania 
uciekł bo na zgliszczach nie znalezio­
no żadnych śladów trupa ludzkiego, 
mim o to Niemcy u trzym uj) ,  że sj“ 
spalił.

dtcznie z aw antury , która pomyślnie 
się zakończyła.

W szystko dobre, co dobrze się 
kończy.

N azajutrz, z mego balkonu, z k tó ­
rego widać było kęs ulicy Wileńskiej, 
ujrzałem jakiś ruch pieszy i konny w 
kierunku Zielonego mostu.

Towariszczy odstupaju l p o ­
myślałem.

Istotnie bolszewicy przy ukompa- 
lijamenoie niemilknących kulomiotów 
odstępowali za Wilję. Niebawem m o­
ja ulica Mostowa została zajęta przez 
wojsko — przez wojsko polskie!...

W  domu, w- k tórym  mieszkałem, 
w wołnem mieszkaniu na parterze zor 
ganizowano am bulans. Nie mogłem 
dłużej siedzieć bezczynnie: zgłosiłem 
się do am bulansu  z zaofiarowaniem 
swej pomocy przy przenoszeniu r a n ­
nych

Z jakim ś sani tar juszem. ad hoc. 
rekru tu jącym  się również jak  i ja z 
mieszkańców Wilna wyruszyliśmy uli 
cą Mostową do \*i ileńskiej, zbiera jąc 
rannych, k tórych translokowaliśmy 
do ambulansu, następnie do szpitala 
Sawicz

Najniebezpieczniejsze miejsce do 
przebycia mieliśmy u wylotu ul. Mos­
towej na rogu Arsenalskiej, gdyż w 
tem miejscu gęsto latały kule bolsze­
wickie z za Wrlji.

Ludność, która w  miejsca cl) bez­
piecznych już wyległa na ulice, ze 
współczuciem przyglądała się przeno 
szonym przez nas rannym  żołnie­
rzom.

Nieśliśmy raz do szpitala Sawicz 
również rannego bob.zewdka. Był i o 
młodzieniec o typowo semickiej twa 
rzy. Nic nic mówił, nie jęczał, tylko 
przerażonemi oczyma spoglądał na 
ten Tłum uliczny, w itający zwycięz 

. ców, a wrogo doń usposobiony. Do 
naszych nos/ów  zbliżyła się jakaś „pa 
n iusia1' wileńska; z wyrazami współ 
czucia, lecz ujrzawszy swoją omyłkę 
z oburzeniem splunęła i zaczęła lżyć 
bolszewika.

Pani! niesiemy rannego... —  o- 
ruknąłem przebierającą miarę patrjo  
h  zmu babinę.

Do zm roku bolszewicy ostrzeń 
wali się za Wilji. Na jednej z w ie­
życ niby-gotyckiego jialacu za Wilją 
(dawniej własność dr. Radoszkiewicza 
był ustawiony kulomiot. W ojska poi

33-go kwietnia.
Od kilku dni jest znacznię cieplej. 

Słońce świeci, pożera śnieg bardzo 
prędko. Ludzie są coraz słabsi. Co- 
dzień p raw ie  p ad a ją  na drodze i t rze­
ba icli prow adzić lub nieść.

5-go kwietnia.
WIELKANOC.

Pierwszy dzień Wielkanocy. Urzę­
dowej p racy  niema., aie lejtnantowi 
naszem u podobało się u karać  nas za 
to, że jeden z roboczych uciekł tej n o ­
cy. Więc kaza ł nam  piłować drwa, 
czyścić błotd na drodze, wyrzucać ze 
stajni nawóz i t. d. Po p racy  p rzy­
szliśmy i każdy w milczeniu zajął swo 
je miejsce. .Smutek goryczą za truw ał 
serce. Było to pierwsze święto spędzo 
ne w takich w arunkach . Każd) p rzy ­
pom inał święcone spożyw ane na ło ­
nie rodziny, w towarzystw ie k re w ­
nych i przyjaciół, a w spom nienie to 
n iejednem u wy cisnęło łzy na oczy 
Pierwsze to było święto spędzone o 
głodzie i chłonzie, w towarzystwie żoł­
nierza, k tó ry  z bagnetem  na brom  
stał przy drzw iach chlewu, w którym  
trzym ane nas jak  bydło.

Dalej nastęjDuje szereg dni tern 
cięższych, że robi się coraz cieplej. 
Słabe i tak siły pod w pływem  ciepła 
(puszcza ją  zupełnie, a nogi o dm aw ia­
ją  posłuszeństwu!, wypadki śmierci 
zdarza ją  się dosyć często. Lekarz 
wojskowy po  obejrzeniu jednego zmar 
łego 'przekonał się, że u m arł  on w sku­
tek jiobicia, gdyż całe ciało m iał w 
sińcach. 1 odtąd zabronił bić: Mimo 
to jednak  bito, jakkolw iek nieco o- 
strożniej. \ \  szysts iego um arło  21 oso­
by na miejscu, nie licząc tych, któ 
rzy jiounuerali w drodze do lazare-

H istorja  wileńskiego harcerstw a 
przedstawia obraz o wiele b a rw n ie j­
szy niż dzieje jakiejkolw iek analogiez 
nej organizacji w innych miejscowoś 
ciach.

Ju/. epoka konspiracyjna , kiedy za 
rządów rosyjskich rozpoczęli w 1912 
r. pracę drużynow ą B. Jacewicz, ś. p. 
St. Popławski, M. Łukowski, Si. Węs 
ławski, J. Brochocki, Montwdłł, bra 
r ia  Wyganowscy i inni, k iedy kierow­
nikam i byli starsi druhow ie: Przylu 
ski, s p. T. Szopa, St. Jarocki, a k a ­
pelanem duchow ym  ś. p. ksiądz Le­
wicki, k iedy harcerk i  organizowała 
Lwa M akowska, p raca  nad  du ch o ­
wym rozwojem  i skonsolidowaniem 
młodzieży wileńskiej pod hasłam i har 
cerskienu, miała swe specyficzne ce­
chy.

Podczas gdy w innych k ra jach  po 
mysł w ychow ania dorasta jącego p o ­
kolenia wr zasadach głęboko pojętego 
hum an ita ryzm u , pozbawionego n ie­
chęci rasow ych i narodowościowych 
oraz sprawności fizycznej, zosLała 
p rzy ję ta  i cieszyła się uznaniem  spo­
łeczeństw i rządów, w naszem  poło­
żeniu politycznem, p raca  w powyżej 
określonym  kierunku, mogła się pro 
wadzić tylko w głębokiej tajemnicy.

To też jednym  z najbardzie j real 
l.ych rezultatów  zrzeszenia m łodzie­
ży w hufce harcerskie , była jej bolia 
lerska ofiarność, żołnierska subw dy- 
nacja i pomoc wysiłkom zbrojnym  
Leg jonów Piłsudskiego, o ra ’ PO W. 
w czasie wojny.

Nie jedno młode życie jiadło w7 
Ofierze. (Z książki Wilno —  Legjony 
1928 —  streszczamy ar tyku ł  p. A. Ma 
kowskiej „Dzieci W ilna '- i lustrujący 
dzieje m łodziutkich  dziewcząt i chłop 
ców, co trwali na p o s te ru n k u  i szli 
posłuszni hasłu „czuwaj!").

R ankiem  zdobywacie Wilno. Stach 
(Kozicki) strzela z za prowizorycznej 
barykady  Skierow ał go tam  los czy 
rozkaz... rozwidnia się... wszak to 
doon gdzie m ieszkają  rodzice...! Gdy- 
byż tch  ujrzeć... ale u jrzała  cię 
kula i męki, sąd, i obcięcie nogi 
aż pod pac-hw inę. ale potem, na 
pierś ojca p łyną łzy szczęścia i z jego 
łzami się łączą... Krzyż walecznych, 
a gdy stoisz o kulach, 17-letni inwali 
do, patrząc  na przechodzącego N a­
czelnika, a On, obrzucił cię spojrze­
niem i salutowud... ten  gest zapłacił 
za cierpienia. A Iłoleś Lepieszo. ten 
uczeń— drukarz , co w biurze niemiec

skie odpowdedziafy wystrzałami z m a ­
łej pniowej armaty , która uszkodziła 
szczyt wieży i zmusiła kulomiot bol­
szewicki do milczenia.

„Lzubaryki"  odstąpili. Wilno z ul 
gą westchnęło. Po ulicach snuły tłu­
my, oglądając uszkodzenia, poczynio­
ne przez walkę: przebite nawylol w 
obu ścianach skrzynki pocztowe przy 
ul. Mickiewicza, p rzesz 'le  kulami k a ­
rabinowemu drzewa kasztanowe w 
Cielętnil u aleje usiane gałęziami si ię 
temi przez kale, poznaczony kulami 
jak ospą fronton Katedry i dzwonicy 
Katedralnej...

Większyi h us/ kod/eii miasto nie 
doznało.

Dzień Zm artwychwstania odswię- 
lowaliśmy przy odgłosach salw. Salw 
nie wiwatowych lecz dzięki im W il­
no zmartwwchpowstalo...

(—  c i.)
m m a

kiem d ru k a rn ię  założył artysta, chó 
ram i was z m ii  dyrygował, a potem 
poszedł w noc, w szarugę, i padł 
gdzieś w b łotach p ińsk ich  zmożony 
tyfusem. A ty, tak  zwany profesorze, 
boś wielkie okulary  nosił. sj>oczywasz 
gdzieś w Wielkopolsce na wieki (Dr. 
Packiewicz). A ty, Adziku Swida, coś 
/. o rłam i chodził wT zawody, Rotnik), 
wróciłeś tu strzępem  potrzaskanym , 
by m a tk a  choć grób twój mogła kwie 
ciem stroić. A d ru h  —  doktor (Jan Bo 
guszewski), co nie słowem, a przykła 
dem służył, s ta jąc  do Szeregu padł 
na pos terunku  swego zawodu, zosta­
wiając synowi przykład  i drogowskaz.

A Ift ojcze (Grabianka), coś szedł 
razem, by syna własną osłonić p ie r­
sią, na kiórej harcerze  specja lną za- 
wdesdi oznakę, boś był ich druhem... 
SLach zginął, a ty ojcze harcerzu, wró 
ciłeś o kuli... A ty m aleńki m a tu rz y ­
sto (Górski), coś był diugo łącznikiem  
pomiędzy W ilnem a W arszaw ą, załat 
w iając najw ażniejsze spraw y, aż już 
nie wróciłeś A ty, cos zdrowie i gwie 
zdną myśl swoją pochow ała  w m roku  
przeżyć (Kadenacówna), a ty Jadziu  
(Tejszerska), coś granicę przybywała 
wiele razy, nosząc rozkazy i polece­
nia. aż zginęłaś umęczona. A ty m alul 
ka  i ułomna ciałem, lecz d ach em  wieł 
ka, Jan inko  Buriiard tów na, coś z zie 
mi kowieńskiej przyszła służyć idei 
miłości, p rzebyw ając  wielkie przesl 
rżenie p iechotą, o trzym ałaś  Virtuti 
Mfllt&ri i więzienie kowieńskie... wy 
trwałaś do końca w wiernej służbie.

A magnificencja re k to r  Ziemacki, 
przyjaciel harcerstw-a, a Wiwulski, co 
ciuszę ar tysty  wcielił w symbol błagał 
ny na górze Trzech hrzy'ży, i pad ł w 
obronie m iasta, w b ra te rsk ie j  ofierze 
płaszcza dla młodszego obroćicy. A 
serdeczna op iekunka Ogniska, goapc 
dyni zawsze gotowa do pomocy m ło ­
dzieży harcerskiej, Anna Mohiówna, 
co nigdy jej nie opuściła, w najcięż- 
szycn chw ilach  wojny. A  Dargużan- 
ka, Kosmowska, co p rzekradały  się 
tylekroć przez straże bolszewickie, no 
sząc rozkazy, wiadomości, b ron  prze 
mycając... Do tej listy w ymienionej 
przez p. Makowską, dodajm y osoby 
z jej najbliższej rodziny.

Syn, Witold, dzis zawodowy ofi 
cer, -wnuczek, Jacek, młodziutki, co 
p ad ł  w obronie Ojczyzny jako  kap ra l  
wojsk polskich i na  Pow ązkach  p o ­
chowany, zięć, Kazimierz GuILin, w 
najwyższem  bohaters tw ie  dobrow ol­
nej ofiarno.»ci p rzedzierając się z 
W arszaw y do Wilna, w ogniu wałk 
1920 roku. zamęczony w nieznanem  
miejscu rozdzielony z m łodą żoną, 
k tó ra  szła razem w niestrudzonym  i 
nieugiętym  obowiązku dla Ojczyz­
ny... w ytrw ała  Wytrzymała straszliwą 
katastrofę, ból swój utopiła  w pracy, 
b iorąc obow iązek spełniania  jej za 
dwoje... Ewa Makowska Gulbinowa.

P iękne grono, cudne postacie. Jak  
kwiafy w ykw ita jące  w dn iach  słonecz 
nych, jak  p tak i poryw ające  się do lo 
tu przed burza, tak za jaśn iały  wśród 
chaosu w ypadków składających  się 
na wskrzeszenie Polski, te młode peł 
ne ofiarnego zapału  postacie.

Nie m ożna się oprzeć myśli że ich 
to czyste, bohatersk ie  życia, złozone 
bez w ahan ia  w służbie Ojczyzny, za­
ważyły na szali losu i były dźw ignią 
poryw a jącą  naród  z dnia niewoli ku 
Nie podległości.

H. R.

i Ów i w sam ych lazaretach, a była ta ­
kich liczba niemała.

Nareszcie przelokowano nas do o- 
kopów w ziemi wąskich, długich, cie­
mnych. wilgotnych i chłodnych Pod 
podłogą tych „ku ltu ra lnych ' '  miesz­
kań  stała woda. Po napaleniu w pie­
cach powietrze stawało się duszne i 
niezdrowe wskutek wywiązującej się 
z> wilgoci pary. Kiedy padał deszcz, 
lo woda ściekała po ścianach na p o ­
siania ze słomy i wiórów. Pod d z ia ­
łaniem tych wszystkich niewygód i 
trudów  nogi zaczęły mi brzęknąć i 
tak  osłabłem, że ledwie mogłem po- 
w-łóczyć nogami. Zam eldow ałem  się 
lekarzowi, który po p rze trzym an iu  
innie, jednego tygodnia ii rew irze miej 
scowym, odesłał do lazaretu.

W LAZARECIE.
Tydzień leżałem w7 lazarecie po- 

lowym, a w7reszcie w7 wigilję Zielo­
nych Świąt przy jechałem  w nocy do 
Wilna do lazaretu na ulicy Zakreto- 
wej. S tam tąd  zawiadom iłem  o swo- 
jem położeniu zna jom ych i p rzy ja ­
ciół, kiórz> w7 kilka dni po jDrzybyciu 
lnojem do W ilna zaczęli m ię odwie­
dzać i dzięki ich troskliwej opiece nie 
cierpiałem j u ?  głodu. Zaznaczyć n a ­
leży, że w lazarecie, w k ló rym  n. b 
h z y m an o  tylko jeńców rosyjskich i 
robotników przym usow ych karm iono  
niezbyt obficie, a to w przekonaniu, 
że skoro kłoś nie pracuje , nie po trze­
buje jftfjS Od odw iedzających mię 
przyjaciół otrzym yw ałem  książki, któ 
re znacznie skracał}7 czas.

T u ta j  czułem się bardziej człow ie- 
kiem, poniewuż nie widziałem wznie 
sionego nad  głową kija  i nie słysza­
łem .-.ymbolicznego okrzyku „luss!

arbeiten ''.  Co za-, do porządków  w7 
w ydaw aniu  s traw y zaznaczyć należy, 
że i tu nie obeszło się bez nadużyć. 
Godzien gotowano straw ę dosyć -mar­
ną, zaś na czas przy jazdu  generała 
daw ano  zupę o wiele lepszą. Chleb, 
aczkolwiek dostawaliśm y go mało, 
częstokroć był spleśniały i gorzki.

DO DOMU.
N areszcie jdo pięciu tygodniach 

pobytu  w lazarecie  w ypisano mię 27 
czerwca, a 28 t. m. odesłano do wię­
zienia na Antokoł. Myślałem, że sko­
ro raz wr}rw ę się z lazare tu  w ten sam 
dzień pójdę do dom u. Gdzie tam, 4 
tyg-odnie trzym ano nas w t m urach  
więziennych na wikcie dobrze już 
nam  znanym  z poprzedniego życia. 
J ak  d la  rekonw alescentów  kurac ja  
nie do pozazdroszczenia. A trzym ano 
nas dlatego, że czekano na paszpor- 
ta  m ające nadejść,z batałjonu, ale jdo 
Ii i e w aż po upływie 4-cli tygodni pasz­
portów- jeszcze nie b}to, w ydano nam 
„sza jny11 i wypuszczono na swobodę

A można to było zrobić odrazu, 
ale taki już u Niemców porządek. 
Zaznaczyć muszę, że i tu w więzieniu 
troskliwość i odwiedziny przyjaciół, 
koleżanek i kolegów, osładzały mi 
ciężkie życie więzieni** i •wprowadza­
ły w nie chwile jaśniejsze, za które 
jestem im niezmiernie wdzięczni

Lecz wszystko lo nnnęło  i dziś gdy 
wspom nę te przeżyte ciężkie dnie, 
zdają się one być jakim:, ciężkim 
snem czy m arą . I to jest jednym  z 
fak tów  wielkiej b ra tobójczej wojny, 
k tó ra  od trzech lat toczy się na po- 
w ierzclini Europy  i gniecie je j ludy 
swoim strasznymi ciężarem, a dlacze­
go?... Pokaże przyszłość.
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PRZED W YBO RAM I PO R AD Y M IEJSKIE!.

Obrońcy Wilna « 15*14 
rocznicę wy/tninnia.

Dnia 19-go kwietnia r. b. w szczeń 
n«e wypełnionej sali Rady Grodzkiej 
P B. o d b jio  się zebranie członków 
Związku Obrońców W ilna Zebraniu  
przewodniczył piezes Zarządu Głów 
nego senator Abraniowdcz.

v przem ówieniu okolicznościo- 
wem podkreślił sen. Abramowicz 
znaczen.e daty  19-go kv ietnia dla o- 
bywateii W ilna i ziem do niego cią­
żących. P rzypom nia ł ustosunkow anie  
się państw- zachodniej E uropy  u pro 
gu wojnj polsko - bolszewickiej du 
zagadnienia wileńskiego, k tóre  w po­
jęciu  tych państw  było poprostu  w e­
w nętrzną spraw ą państw ow ą Rosji. 
Mówił o pobudkach  jak ie  skłoniły 
Naczelnego Wodza do zw iócenia spe 
cjalnej uwagi na Wilno, wbrew za 
interesow aniom  społeczeństwa pol- 
go, którego cala uwaga sŁ upiona by- 
ta wtedy na Lwowie. oPbudki te, to w 
pierwszym  rzędzie dążenie do  s tw o r/e  
nia faktów dokonanych, k tóre  wymo 
wą sw cją miały zwrócić uwTagę 
państw  zwycięskiej koalicji na istnie 
uie zagadnienia wileńskiego, n as tęp ­
nie sentym ent osobisty Komendanta 
do  ziemi rodzinnej.

Mówca podkreślił znaczenie za ­
gadnienia wileńskiego, jego ak tu a l­
ność, jego dzisiejsze znaczenie nie- 
tylko dla Polski, ale i dla tych warstw 
które wchodziły w skład daw nej Rze 
czypospolitej.

Na tem  tle mówca uw ydatn ił  zna 
czenie Związku Obrońców' Wilna i or 
ganizacji powołanej do czuwania, iż 
by poczucie doniosłości tego zagadnie 
nia coraz mocniej p rzen ika ło  do spo 
leczeństwa. Naszym ouowiązkiem jest 
n ietylko patrzenie  w przeszłość, ale 
również myślenie o przyszłości, k tó ­
rą tu, na ziemiach póhiocno-wschod 
nich Rzeczypospolitej, wokół Wilna 
się grupu jących  z niego czerpiących 
n c tchn iem a polityczne, nabiera  spec 
jalnego znaczenia. Wielkie zadanie 
.państwowe m am y do rozstrzygnięcia, 
a  ziemia walońska mieć w nich będzie 
swój decydujący udział.

N astępnie zabrał głos p. Zygm unt 
A ag iodzk i.  Mówił o Z ułowię, miejscu 
rodzinnein  Marszałka i o w spom nie­
li.ach z Zułowem związanych.

Z kolei przemówi! p. Topór-Wą- 
sowski, k tó r j  zaznaczył, że ustosun 
kow anie się państw zachodniej Euro  
py do zagadnienia  wileńskiego bvło 
n ietylko wyrazem znanej ignorancji 
historycznej i geograficznej^ czoło­
w ych polityków tych państw , ale rów­
nież zabiegów oraz stanow iska n a ro ­
dowo - dem okratycznego Komitetu 
Narodowego, kiorego reprezen tan t p. 
R om an Dmochowski w m em orja łach  
sw oich  żądania Polaków  sprowadził 
tylko a Polski etnograficznej, okre 
śia jąc Bug jako  naszą granicę wschód 
nią, znana linja Curzona, z. k tó rą  mie 
liśmy tyle kłopotu, była wdaśnie odbi 
ciem  takiego stanowiska narodow ej 
dem okracji .  Dalej p rzypom nia ł mów 
ca  odezwę Naczelnego W odza do 
m ieszkańców  był. Wielkiego Księstwa 
Litewskiego, tuż po wyzwoleniu Wil 
na ogłoszoną, uzasadniającą, żc bvła 
o n a  głębokim w yrazem  właściwie po 
ję te j  racji  s tanu  nietylko polskiej, ale 
i tych narodów, klóre w skład histo 
rycznego Wielkiego Księstwa L itew7 
..kiego wchodziły. W ym ow a tej współ 
nej racji  s tanu, oparta  na n iezm ien­
nie działa jących w aru n k ach  geogra­
ficznych, na  fakcie istnienia sił wro 
g ich  na zachodzie i wschodzie mimo 
trudnośc i  i przeciwieństw  działa dzi 
siaj, jak  działała przed wiekami i do 
p row adzić  musi w- konsekwencji do 
zespolenia wysiłków narodowości, za 
m ieszkujących  tereny historycznego 
Wielkiego Księstw-a Litewskiego. 
W ilno nie jesł tylko jednem  z miast 
■wojewódzkich Rzeczypospolitej, łli- 
idoryczna rola jego się nie skończyła. 
Zadaniem  Związku Obrońców W ilna 
jes t  rozpowszechnianie tej św iado­
m o ś ć  w społeczeństwie.

Dalej nastąp iła  ożywiona w-ymin 
n*» zdan na tem aty  organizacyjne, 
świadcząca o zainteresow aniu  człon­
ków sp raw am i Związku.

Przyjazd do Wilna delegacji 
powstańców śląskich.

D ow iadujem y się, że na dzisiejsze 
uroczystości 15-lecia wyzwolenia Wil 
n a  przybyw a db W ilna delegacja pow­
stańców  Śląskich wT osobach prezesa 
Z arzadu  Głównego Związku Powstań 
ców  Śląskich Lortza i sekretarza Mar- 
telarza.

Goście wezmą udział w-e w szyst­
k ich  oficjalnych uroczystościach, ja ­
k ie  odbędą sic w dniu  dzisiejszym.

m erzór powszechny w  BBWR.
W  niedzielę 22 kw ietnia  r. b. od 

będzie się w lokalu Sekre tarja tu  W o ­
jewódzkiego BBWR. (św. Anny 2— 4) 
uroczysta akadem ja  z okazji 15-lecia 
odzyskania  Wilna. P ro g ram  obejm u­
j e - i słowo wstępne 2) okolicznościo­
we przem ówienie p. Lucjana Krawca. 
3) w y s t tp j  wokalno-muzyczne ar ty  
stów- tea tru  eksperym entalnego. Po 
czątek o godz. 18. W stęp —  bezpłat 
ny

Wilna w przededniu uroczystości.
W czoraj, w pizeddzień obchodu 

15-ej rocznicy wyzwolenia Wilna, 
miasto  przybrało  odświętną szatę. Od 
samego rana  na wszystkich insty tuc­
jach  państw ow ych i sam orządow ych 
oraz na dom ach  pryw atnych  powie­
wały flagi o barw ach  państwowych. 
W ieczorem na ulicach panow ał oży­
wiony ruch. ZwTacały powszechną u- 
wagę góra Zam kow a i E lek trow nia 
m iejska efektownie i luminowane. Na 
wielu gm achach  jarzy ła  się pomysło-

P ro g ra m  dnia
Godz. 10 — Msza połowa na pi 

Lukiskim.
Godz. 11 — Defilada.
Godz. 12 — Bezpłatne p rzedsta­

wienia kinowe dla bezrobotnych z o- 
kclicznośpiowemi przem ówieniam i.

Godz. 12.80 — Akademja w Sal

wo sk ons truow ana  XV-ka
W ieczorem ork iestry  wojskowe 

garnizonu wileńskiego zgromadziły  
się o godz. 20-ej na placu K atedra l­
nym, skąd, po odegraniu  hym n u  p a ń ­
stwowego i „I B rygady”, wyruszyły 
na miasto.

T ytułem  uczczenia rocznicy odby­
ła się również w czoraj o godz. ló-cj 
miła uroczystość: zasadzono d rzew ­
ka na  wzgórzach Altarji.

dzisiejszego.
Miejskiej przy ul. Ostrobram skiej 

Godz. IB —  Bezpłatne przedstawię 
nie teatralne w Teatrze na P o h u lan ­
ce dla członków organ.zacy | wojsk.

Godz, 19 — Akademje i obchody 
świetlicowe w lokalach organizacyj­
nych

Blok gospodarczy.
Na skutek bliskich już wyborów 

do Radj Miejskiej wileńskiej o rgan i­
zacje rzemieślnicze odbyły szereg na 
rad  z kupiectwein i przedstawiciela­
mi drobnego przem ysłu celem stwo 
rżenia jednolitej listy. W  wyniku tych 
narad  osiągnięte zostało porozum ie­
nie, k tó re  doprow adziło  do stworze­
nia wspólnego bloku, k tóry  otrzymał 
nazwę „Bloku gospodarczego". W 
skład bloku weszli przedstawi ńelle 
rzemieślników, kupcósj detalicznych

i drobnych  przem ysłow ców. Na czele 
bloku stanęli prezes Szum ański, p re­
zes Związku kupców- detalicznych Bo 
rusewicz i Salusarski prezes związku 
cechów . S ekre ta r ja t  w Komitecie no 
wego bloku objął dy rek to r  Izby Rze­
mieślniczej p. M łynarczyk

Stworzenie tego bloku w skazują, 
że organizacje powyższe do zbliżają 
cych się wyborów us tosunkow ują  się 
pod kątem zagadnień gospodarczych, 
wyeliminowując względy polityczne.

Żydowski Mieszczański Blok Wyborczy.

Co sio ozjeje na placu Orzeszkowej?
Przed kilku dniam i rozpoczęło się 

przekładanie  chodnika na placu Orze­
szkowej i wycięto rząd lip na odcinku 
ulicy Mickiewicza przebiegającym  
wzdłuż skweru. Wzbudziło to duże 
zainteresowanie w-śród przechodniów, 
k tórzy  odtąd  z zaciekaw ieniem  za­
trzym ują się przy terenie robót, w y­
pytu jąc  robotników i dozorców7, dla­
czego bieg ulicy będzie załam any, a 
jezdnia w tym punkcie tak znacznie 
/.ostanie rozszerzona.

W yjaśnia liśm y już, że wiąże się 
lo z rozpoczęciem bndowy fundam en 
tu pod pom nik Mickiewicza. Pomnik 
stanie na  osi ulicy, a granitow e s top­
nie za jm ą praw ie  całkowicie szero- 
ke-ść dzisiejszej jezdni. Rucli kołowy 
wokół pom nika będzie odbyw ać się 
dw-ustronnie, to znaczy od placu Ka­
tedralnego w k ierunku  Zwierzyńca 
objeżdżać będziemy jezdnię przepro 
waazoną m niej więcej na m.ejscu 
dotychczasowego chodnika przy skwe 
rze. a w- k ierunku  odw ro tnym  —  jez­
dnię przepiow-adzoną przez dzisiejszy 
ogródek przv cukierni S< trala. Oczy­
wiście poza jezdnią ułożone będą z 
obu stron chodniki dla pieszych.

Narazić nowa jezdnia i chodnik 
przebiegać będzie tylko jednostron ­
nie, gayż nie w ykupiono jeszcze częś­
ci ogródka, niezbędnej do u tw orze­
nia placu, a wykupie trzeba około 2 
tys. metr. kw. Po przeprow adzeniu  
nowej jezdni i chodnika Zarząd m. 
Wilna rozpocznie przekł.adanie p rze­
wodów kanalizacyjnych , p rzebiegają­
cych pod obecną jezdnią na głębokoś­
ci około .dwóch m etrów

Jest to konieczne gdyz tundam enl 
chodnika trzeba będzie osadzić głębię, 
a przepuszczenie ru r  kanalizacyjnych 
pr7.cz fundam en t mogłoby okazać się 
w przyszłości niedogodne i nawet nie­
bezpieczne.

Praw-uopodobnie w- pierwszej po 
łowię m aja  plac budowy pom nika (o- 
becna jezdnia ulicy) będzie ogrodzo­
ny, poczem rozpocznie się budowa 
fundam entu  po uprzedniem  zbadaniu 
gruntu. Komisja rzeczoznawców- za ­
decyduje, czy ze względu na c h a ra k ­
ter óruntu  nie trzeba będzie wesprzeć 
fundam entu  na palach tego typu, co 
pale zastosowane przy w zmacnianiu 
iundam en tów  Katedry. Komitet, jak 
się dow iadujem y zamierza, przenieść 
na plac budowy ODrobione bloki gra 
nitowe na stopnie pom nika, sp row a­
dzone do W ilna na jesieni r. ub. i zło 
zone narazie na skwerze, a następnie 
sprowadzić z W arszawy resztę goto 
wych już bloków na stopnie i cokół 
o rm  wyrzeźbione w granice płasko 
rzeźby. Bardzo możliwe, że jeszcze 
przed zimą będzie zm ontow any  enkói 
pom nika aż do głowicy, wysokości 
od poziomu ulicy około 12 metr.

Skoro rozpoczęto już prace przy- 
gotowawcze do ustaw iania  pom nika 
zwrócić m usim y uwagę na wygląd ni 
Mickiewicza. Należałoby zw-laszcza 
zawczasu pomyśleć o zmianie na 
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wierzchni, gdyż zachowanie ..koc :h 
łbów” n a  reprezentacyjnej arterji  
m iasta jest przecież niemożliwe, trze 
ba też będzie zastanowić się nad  u re  
gulowaniem  oświetlenia ulicy. Wysu- 
wamv to jako zadanie pilne, ponie­
waż odsłonięcie pom nika nastąpię ma 
już w roku  1935.

Artysta  m ala rz  Zenon Kononowicz,  który 
w ubiegłych la tach  1928, 1929 i 1930 r. wysta 
w ia jąc  swe p race  w Krakowie,  W arszawie,  
Lwowie,  Rzymie i Pary-żu zdobył wielkie uz 
nan ie  k ry tyk i  ar tys tycznej ,  i przed  p a ru  ty 
g o d n iam i w ys tąp i!  z d o ro c zn y m  dorobk iem  

pe jzażów  7,u iowskich  w  Ins ty tuc ie  P ro p a ­
gandy  Sztuki w W arszaw ie,  k tó re j  k ry tyka  
by!a rów nież  b a rdzo  p rzychylna  na  sk u tek  
zap ro sz e n ia  Zw iązku  S trzeleck iego  w ys taw ia  
obecnie swe p ra ce  z Z ulow a w Wilnie.

W y s taw a  śc iąga jąca  d u ż e  t łum y  publ icz ­
ności mieści się w  P a łac u  r e p re z en tac y jn y m  
przy  ul. Uniwersyteckiej o tw ar ta  jes t  od  go ­
dziny- 10 do  6 pop. W y s taw a  t rw a ć  bedzie do 
29 kwietn ia ,  nas tępn ie  zostanie  przewitziomi 
do  K rakow a  i Lwowa.

Mont owa nic żydowskiego bloku 
wyborczego do Rady Miejskiej, które 
ciągnęło się kilka miesięcy aomegło 
końca. Trudności jakie powstawały 
przy fo rm ow aniu  jednolitego frontu  
wszystkich żydowskich stronnictw  
mieszczańskich, zostały na czwartko- 
wem posiedzeniu ostatecznie p o k o n a­
ne.

Jąd ro  bloku stanowi 5 organiza- 
cyj politycznych i społeczno-gospodar

C A Ł P a P O L S K P

j a s t r z ę b i e - z d r ó j
P E R L Ą  
UZDROWISK 
Ś L Ą S K I C H

Otwarcie sezonu 1-go maja.
Włzelkick info-maeyj udziela Zukład Kąpielowy w Jastrzębiu Zdroju. 

Tani ryizaU kąpielowy. Tani ryczałt kąpielowy.
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K f t P f l Ł f l  Z B I E G Ł ?
W r w czorajszym  num erze ,,K urjera“ do­

nosiliśm y o aresztow aniu znanego ze sw ej 
dzia ła lności kom unisIycTiiej nu terenie USC 
studenta Kupały, którego, zgodnie z otrzy 
munem i przez nas intorm acjum i, aresztow a  
no na u licy  w .towarzy stw ii- jeszcze dw óch  
osobników , z dow odam i r /.eizow ein i d z ia ła l­
ności antypaństw ow ej.

W szystk ich  'zatrzym anych osadzono w a- 
reszeie centralnym  do dyspozycji w ładz pro­
kuratorskich.

A resztow anie Kapały nastąpiło  we środę.

SKRUCHA.
N astępnego dniu zatrzym ani, w  tej liczbie  

i Kapała zosta li przesłuchani w W ydziale  
Śledczym  przez w iceprokuratora Sądu Okrę­
gow ego w W ilnie.

W' w yniku dłuższej rozm ow y, jaki odby­
ła się  pom iędzy w iceprokuratorem  i Kapała, 
który przyrzekł zaniechan ia  dalszej działał 
ności kolidującej z K odeksem  Karnym , p. 
w iceprokurator, naskulck  gorących próśb za­
trzym anego, zw oln ił go chw ilow o z aresztu, 
pod tym  jednak w arnnkiem , żc następnego  
dnia zgłosi sic  do sędziego śledczego.

KAPAŁA ZBIEGŁ?
K apała w- oznaczonym  term inie do sę ­

dziego śledezego nie przybył. Sędzia śledczy  
w ów czas porozum iał się  z w ładzam i proku  
rntorskiem i, które w ydały policji zarządzenie  
doprow adzenia K apały pod eskortą p o licy j­
ną. K jpały w m ieszkaniu jednak nie zasta  
no. Przeprow adzone poszukiw ania  na tert 
nie m iasta nie dały rów nież pozytyw nego wy 
nikn

W obec takiego sianu  rzeczy pow stało  ca ł­
kiem  uzasadnione przypuszczen ie, że Kapała 
skorzystał z okazji chw ilow ego odzyskania

j  Te a tr m u zy czn y  „L U T N IA *
! "  DZI Ś

w olności i n ie dotrzym ując słow a zbiegi z 
W ilna przed wym iarem  spraw iedliw ości.

Za K apałą rozesłano listy gończe. 
E w entualna m ożliw ość, że K apała nie sta ­

w ił się  do sędziego śledezego z pow oau przy­
czyn o dn iego n iezależnych , w ydaje się  być 
bardzo w ątp liw ą. W ykaże to niew ątpliw ie  
dalsze dochodzenie.

K R O N I K A
Niedziela

22
Kwiecień

D u j i  So te ra  i K aja  

J u t r o i  W o jc ie c h a  i Je rzeg o

W *cfooN  * J c ó e a  

a c t i ó j  ,

. 04 

a. 31

o god r  - 4 pp.

»fRAJSKI OGRÓD"
C e n y  p ro p a g a n d o w e ,  

godz. 8.15 w.

Hanewnf jesienne’
Ceny znizone

Przy  n ied o s ta teczn e j  i u u k e i i  k iszek, ka-
larze  żo łądka  i jeli t  s to su je  się n a tu ra l i  ą 
w odę  gorzką  „Frauei.szka-Józefa**. Żądać 
w apt.  i dróg.

Je d n a  z n o w o o tw a r fy ch  sal w  P a łacu  V .latnowsl.mi (na lewo) 
g a le r j i :  ob raz  C ran ac lia  (na p raw o l .

o r a /  cenny ob jek t

Niedziela w  sporcie.
W  W a rsz a w ie  L ag ja  g ra  7. G a rb a rn ią ,  w 

K ra k o w ie  W is ła  z Po lo n ią ,  w Sied lcach  
Strzelec  z W a r t ą ,  we L w ow ie  Pogoń  z Gra 
covią i w  Lodzi  L. K. S. z Podgórzem .  Na 
uwagę z as łu g u je  m ecz  P ogoń  G r a c m iJ  

D rugą  b a rd z o  c iekaw ą  im p rezą  o znaczę  
n iu  ogólnem  j.-st dzisiejszy s la r t  loKkoalle- 
tów w K ra k o w ie  o m is l rzo s lw o  Polski w bie 
gu i i a p r z e l a j / N a  s ta rc ie  sp o tk a ją  się na jlep  
si d ługodys tansow cy ,  a więc n a  czele z fa ­
w o ry tem  K u ch arsk im .  Slrzałkowsl.  m, B u  
plickira H a r t l ik iem  P ó ł to rak ie m ,  1’ iaiką  i 
innymi.

P a n ie  wa lczą  o m is t rz o s tw o  we Lwowie. 
W  W iln ie  m am y  dz is ia j  p ro p a g an d o w y  

bieg n a p r /e la j  a le jam i m ias ta .  Bieg zo rgam  
zuwarny jest z racj i  15-lecia wtyzwolenia W il  
na  S lar t  m ieści się p rz y  ul. 1 R a te r j i .  Meta 
w Cielę tn iku. Zgłosiło się koło 60 zaw odnik .

Druga  c iek aw ą  im p rezą  j i s t  mecz pił- 
k a -sk i  m iędzy  M akabią ,  a  ŻAKS. Mecz o d b ę ­
dz ie  się na  b o isk u  6 p. p. Leg. o godz. 16 

W ie cz o re m  o 17 w A Z. S. odbędzie  się 
mecz b o k se rsk i  A. Z. S. —  Ognisko,  a  o g 
19 w O ś ro d k u  o d będą  się w e w n ę trzn e  zawo 
dv W. K. S.

Sp«*trz«żu(d» Z a k ł id u  tf*t*«re!eg[l  t.t.S.B. 
*  WllnU z dni* ?1/1V 1934 rwim

Ciśnienie  758
T e m p e r a tu r a  średnia  +  8
T e m p e r a tu r a  n a jw y ższa  4- 14
T e m p e r a tu r a  n a jn iż sz a  +  4
O p a J 7,2
W ia t r  z achodn i
Tend .  w z ro s t
Uwagi:  r a n o  pogodnie ,  po p o łu d n iu  bu rza

Przepow ienta  pogody w-g P I. M
Pogoda na'ogół s łoneczna  o z a c h m u rz e n iu  

z m ie n n em  z z a m k a ją c e m i  gdzien iegdze  desz- 
t a m ’ T e m p e r a tu r a  bez w iększych  zmia 

Um iarl  ow nne  w ia try  z k ie ru n k ó w  zachód  
nich.

ADMINISTRACYJNA
—  W ietę  endeckie nie odbędą się. Na

dzień dz is ie jszy  end ec ja  w ileń sk a  z w o ła l i  
d w a  wiece, J a k  się d o w ia d u je m y  o b a  wierv  
do  sk u tk u  m e  d o jd ą  z p o w o d u  u ieu zy sk a  >ia 
zezw olen ia  od w ładz  a d m in i s t r a c y jn y c h

M IE JS K A
—  Słuszne zarządzenie. \VTładze  po l icy jne  

o t r*  m ały  po lecen ie  os t rze jszego  stosow an ia  
m a n d a tó w  k a r  p rzec iw k o  w o źn icom  znęca 
jący m  się n ad  zw ierzę tam i pociągowem i.

Zas to so w an ie  k a r  m a  n a  celu sku teczn ie j  
szą n iż  d o ty ch czas  w a lkę  z n ie lu d zk iem  trak  
to w a n ie m  zwierząt .

Z UNIWERSYTET L
— Z WYDZAŁU HUMANISTYCZNEGO 

U. S. B. W  pon iedz ia łek  23 bm . o godzinie 
13 w Auli K olum now ej  odbedzie  się prouioc  
m gr Marji  D u n a jó w n y  n a  stop ień  d o k to ra  
filozofji.

Z KOLEI
—  K piejow y Teatr E ksperym entalny pro­

paguje LOPP 1 C halengą na lin ji. D o w ia d u ­
jemy się, że dzięki s t a r a n io m  Kole jow ego 
LOPP p. d y r e k to r  Kolei inż. K azim ierz  7‘a! 
kow sk i  polecił  od d n ia  21-go k w ie tn a  r. b. 
wbsyłać  Zespół T e a t ru  E k sp e ry m e n ta ln eg o  
z p ie rw szym  p ro p a g a n d o w y m  re p o r ta że m  
lo tn iezo -m uzyeznym  w  3-ch a k ta c h  L e o n a r  
da I.w-icza „P o d n ieb n i  R y c e rz i" .  O bsadę  po 
wyższej sz tuk i  s ta n o w ią  m ło d e  i zn an e  ta 
lenty,  p rzew ażn ie  z ro d z in  k o le ja rsk ich ,  
w raz  z o rk ies trą .  Na czele  zespołu  ro lę  bo 
h a te rk i  k re o w ać  będzie  z n a n a  \V51nu u ta len  
io w an a  śp iew aczk a  p. J a n in a  P ław sk a ,  p a r t  
n e ro w a ć  je j  będzie  p. Z yg m u n t  Koleńsk i— 
te n o r  o b a rd z o  m iłem  i su b le ln em  b rzm ien iu .  
W  sz tuce  w eźm ie  ró w n ież  u d z ia ł  i sam  au tor .  
O rk ie s t r?  d y ry g u je  p. L u d w ik  Ja k a j t i s ,  m!‘o 
dy i u t a le n to w a n y  k o m p o zy to r .  T ra s ę  wy 
ja z d u  p o d a m y  n ieb a w e m  do w iadom ośc i  
Zyski z p o w yższe j  imprez/, p rzek a zy w an e  
będą n a  u fu n d o w a n ie  s a m o lo tu  im. k o l  
Żwirki  i inż. W igury. —  B r a w o  k o l e j a r z e ' /

ZE ZWIĄZKÓW I STOWARZYSZEŃ
—  ZARZĄD KOŁA W ILE Ń S K IEG O  ZOR. 

p o d a je  do  w iadom ości  sw ych  członków, iż 
Kolo w związku z O bchodem  15-lecia Oswobo 
dzenia  W ilna  weźmie udzia ł  w- defiladzie  w 
dn iu  22 bm . (niedziela) i p ros i  cz łonków  Zw. 
o jakna jliczn ie jsze  przybycie  n a  zbiórkę przy 
ulicy 3-go Maja koło  Sąd u  Grodzkiego w dn. 
22 bm. o godzinie  9 rano ,

ZEBRANIA I ODCZYTY.
—  Z T ow arzystw a P opierania  P rze­

m ysłu L udow ego w W iln ie . D ornezne  
W a ln e  Zgrom adzenie  C z łonków Tow. P P L  
od b ęd z ie  się w dn. 7 m a ja  rb. o godz. 6- tej 
po p o łu d n iu  w lokalu  Bazaru  przy ul. Za cz ­
cze 2 (wejście od uliczki H a jd a) .  Na porząd  
k u  o b ra d  spraw ozdanie  Z arząd u  i Komisii  
R ew izy jne j ,  p ro g ra m  pracjy n a  przyszłość,  
u z u p e łn ia ją c  w y b o ry  do Z a rz ąd u  oraz -wolne 
wnioski .

—  Z a rz ą d  ZPO K  (Jag ie lo ń sk a  3f p rzy p o

mina sw ym  sta łym  b ry d ż y s to m  i sym pały  
kom  że d n iu  23 bm. ądbędzie się P on iedz ia  
tek T o w a rz y sk i  u ro z m a ic o n y  a t r a k c ja m i  a r  
41 stycznem,,

—  W alne zebranie K uratorów Fundacji 
S. i J. M ontw iłłów . Wr ś rodę  25 kw ie tn ia  rb. 
o godz. 6-ej w i ;cz .  w sali pos iedzeń  W ile ń ­
skiego B an k u  Z iem skiego  (Mickiewicza 81, 
odbędzie  się d o ro c zn e  w a ln e  z eb ra n ie  K u : 
ra to ró w ,  W  razie  n iep rzy b y c ia  dosta teczny)  
ilości k u ra to ró w ,  n a s tę p ń e  zeb ra n ie  odbędzie  
się tegoż dn ia  o godz. 6 30 wiecz. b r*  wzglę 
d u  n a  ilość p rz y b y ty rh  k u ra to ró w .  Na po 
siedzen iu  tym  ro z p a t ry w a n e  b ędą  sp raw y ,  
do tyczące  udz ie len ia  z apom óg  in s ty tu c jo m  
d o b ro c zy n n y m  i społecznym-

—  Zebranie inform acyjne P  M. S. W  po 
n iedz ia łek  dn. 23 o godz. 18.30 w udz ie lonej  
ła sk aw ie  p rzez  p. w o jew o d ę  w-ielkiej sal* 
k o n f j r e n c y jn e j  U rzędu  W o jew ódzk iego  Za­
rz ąd  C en tra ln y  Po lsk ie j  M acierzp  Szkolne j  
w W ilnie  o rg a n iz u je  zeb ra n ie  in fo rm a cy jn e  
celem z a p o z n an ia  p rzedstaw ic ie l i  spo łeczeń­
stwa z do ro b k iem ,  z a d a n ia m i  i p o t rzeb am i  
T-wa. 1

Na zeb ra n ie  to Z arząd  PMS zaprasza  
wszystk ich ,  k tó ry c h  in te re su je  p ra c a  spotecz 
n a  i o św ia to w a  na  naszy ch  Kresach

— Z Koła F ilozoficzn ego  Słud U. S. R. 
W pon iedz ia łek  d n ia  23 b. m. o godz. 20 r j  
w lo k a lu  S e m in a r ju m  Filozoficznego  (Zam 
ko w a  11), odbędzie  się w a ln e  z eb ran ie  Kola.

P o  w a ln em  z eb ra n iu  kol. S ta n is ła w  W a w ­
rzy ń czy k  wygłosi r e fe ra t  p. t.: „ S to su n k i  mię 
dzy ideam i i fak ty ,  j a k o  z ag ad n ien ia  teori i  
p o z n a n ia  H u m e a “.

P o  re fe rac ie  dyskus ja .
W stęp  wolny, goście m ile  w idz ian i
—  Z T-wa P rzyjació ł Nauk i P otsk ieeo  

T-wa H istorycznego. W  pon iedz ia łek  dn. 23 
k w ie tn ia  r. b. o godz. 7 wiecz. w g m achu  
T o w a rz y s tw a  P rz y jac ió ł  N auk  p rz y  u l icy  L e ­
lew ela  8 odbędzies ię  po łączone  z eb ran ie  na  
u k o w e  T -w a  P rz y jac ió ł  N a u k  f  W il.  Od 
d z ia łu  P o lsk ie g o  T -w a  H isto rycznego ,  nu 
k tó re m  p. W ła d y s ław  K onopczyńsk i ,  prof, 
U n iw e rsy te tu  Ja g ie l lońsk iego  wygłosi odczyt 
p t. „ K o n fe d e ra c ja  B a rsk a  n a  Litwie*1.

N ie ty lko  osoba  p re legeg ta  z n ak o m iteg o  
uczonego, n ie ty lko  tem a t  k tó reg o  prof .  k o  
n o p czy ń sk i  jes t  d o sk o n a ły m  znaw cą ,  a le  jesz 
cze  j e d n a  oko l iczność  w y ró żn ia  zeb ra n ie  p o ­
n iedz ia łkow e:  będzie  to od  p o c zą tk u  istnie 
n ia  T -w a  P rz y jac ió ł  Nauk w  W iln ie  zkolci 
se tne  ogólne  zeb ra n ie  n a u k o w e  T o w a rz e  
stwa.

Wjstęp w o lny  Goście n a d e r  m ile  w iazian i .
—  Z T wa E ugenieznego. 26 kw ie tn ia  w 

O śro d k u  Z d ro w ia  (W ileń sk a  46) d r  E  S a ­
wicki wygłosi odczy t  na  tem a t  „ W  sprnwu- 
w y c h o w a n ia  seksualnego*1. Po c z ą tek  o g. 6 
W stęp  wolny.

—  NADZWYCZAJNE W A L N E  ZGROMA­
DZENIE  Członków W ileń sk ieg o  S tow arzysz?  
n ia  K upców  i P rzem ys łow ców  Żydowskich  
odbędzie  się  w niedzielę 29 kw ie tn ia  1934 r.
0 godzinie 8-mej wiecz., a  w- razie  b ra k u  
k o m p le tu  o godz. 8,30 wiecz. bez względu na  
ilość obecnych, w lokalu  StowaTzyszema przy 
ulicy W ie lk ie j  Xr. 36 z n a s tęp u jąc y m  p o rząd  
k iem  dz iennym : U Odczytanie  p ro to k ó łu  z 
osta tn iego  walnego  zgrom adzenia .  2) spra 
w ozdanie  z czynności  za rok 1033 oraz. inne 
w ażne  sp raw y  ob jęte  pa r .  34 S ta tu tu  Stów.
1 31 D y sk u s ja  i w o lne  w nioski .

ROŻNE
—  KW ESTA NA RZECZ RATOWANIA 

BAZALIKI odbędzie  się na  terenie  m. W il ­
na  n a  u l icach i w- lokalach  zam knię tych  w- 
niedzielę, d n ia  22 bm.

Koto P a ń  przy  Komitecie  R a to w an ia  Ba 
zyliki W ileńsk ie j  prosi  Społeczeństwo P o l ­
skie o o f iary  na  rzecz r a to w a n ia  Bazyliki. 
Każdy- drobny- grosz  r a tu je  naszą  świątynię.  
Niech k a żd y  z n a -  złoży d r o b n ,  da tek  

— KURSY GAZOWE; POUSKTEśrO C Z F . R W O  
NEGO KRZYŻA DLA LEKARZA". W  d .u 14 
m a ja  r .  b. yv lokalu  PCK przy- ulicy T a ta r  
sk ie j  5 n a s tąp i  o tw arc ie  6 k u rsu  z ra tow nic t  
w-a i o b ro n y  przeciwgazowej.

K u rs  pow yższy  będzie  osta tn im  kursrtw*, 
o rg an iz o w a n y m  przez  Zarząd AY ileńskiego 
Okręgu  PCK. dla lekatzy.

T e rm in  o s ta t t e z n y  z głoszeń n a  k u r s  upły­
wa z dn iem  10 m a ja  rb.

czych, a m ianow ic it  sjonistów, fol- 
kistów, Związku Kupców, Związku 
D robnych Kupców i Związku Rzemie­
ślników. P rzystąpiły  do bloku i in ­
ne organizacje m. in. „Aguda” (orto­
doksi) „M izrachiści“ (religijni sjoniś- 
ci), Związek właścicieli n ie ruchom oś­
ci, Zw. Kupców Leśnych, Związek 
Kobiet i t. d. P o je d z e n ie  k o n s ty tu u ją ­
ce wyłoniło egzel utywę do k tórej  każ 
da z pięciu organizacyj wydelegowała 
po 2 przedstawicie!:; przyczcm na 
przyszły tydzień zapow-iedziane zosta 
ło plenum  wszystkich organizacyj 
wchodzących do bloku.

W czoraj odbyło się w- łokalu Gmi­
ny w yznaniowej posiedzenie Kom ite­
tu w ykonaw czego 'B loku , na k tó iem  
w ybrano p re z y d j i jn  do którego we­
szli pp. dr. WN-goac-ki, inż. Kawenoki, 
J. Szapiro, E. Kruk i J. Y> iduczański 
P lenum  Kfore zbierze się w środę, 
wypełnią re fera ty  o w yborach  dc Ra - 
dy Miejskiej, inform acje i spraw a o- 
dezwy wy-norczej do ludr.ośei żydow­
skiej. ML

r«4TR I M U Z Y K A
W  W IL N IE .

—  W ystępy Gigi Szum skiej. Dziś o godz. 
8.15 w . b a r w n a  i m e lo d y jn a  o p e re tk a  Kai 
m a n a  „ M an ew ry  Jesienne*", k tó ra  b udz i  o-  
gólny zach w y t  publiczności ,  dzięki  d o s k o n a ­
lej grze  i m a lo w n icze j  wystawie .  W  roli  gló- 
wn,;j  Oiga Szum ska  o b d a rzo n a  n a d w y ra z  
p ięk n y m  głosem  w otoczemiu catego zesp o ­
łu a r tys tycznego .  W  akcie  IL im  e fek to w n y  
cza rd asz  w w y k o n a n iu  zespołu  ba le towego. 
Ceny zniżone.

—  D zisiejsza  popohidniów ka po cenach  
propagandow ych. Dziś o godz. 4-ej pp. u k a ­
że się po  raz  os ta tn i  o ry g in a ln a  l tom edja  
m u zy c zn a  k o m p o z y to ra  wileńslt iego J. Sw-ię- 
tochowsKiegó „R ajsk i  O gród“ z L. R o m a n o w ­
ską,  k tó r a  po  dzis ie jszere  p rzed s ta w ien iu

-p o ż e g n a  W ilno.  Ceny p ro p a g an d ,  od 25 gr
—  T e a t r  M iejski P ohulanka. Dziś,  w n i e ­

dzielę  dn. 22 k w ie tn  a o godz. 8-ej w. „Ro 
dżina*1 —  Antoniego Słonimskiego, g łośna ko  
m e d ja  sa ty ry czn a ,  k tó ra  cieszy się d u żem  
pow odzen iem  na w szys tk ich  scenach  —  
dzięki  zag a d n ie n io m  ja k ie  po ru sza .  Je s t  lo 
s a ty ra  n a  dzis ie jsze  s to su n k i  spo łeczno-po­
lityczne'. Ceny zniżone.

—  J u t r o ,  w poniedz ia łek  23.IV o godz. 8 
wiecz. „Skąpiec*1 Moliera.

— Teatr O bjazdowy —  gra  dziś 22.)V 
w Słonimie,  j u t r o  23.IV w N iem nie  —  do 
skona łą  k o m ed ję  T. ŁopaJewskiegc p. t. „Au 
re ic iu  n ie  ró b  tego11

J y J A O K
R O B  z

v  A  D  J  0
WILNO

NIEDZLELA, d n ia  22 kw ie tn ia  i934 roku .

9.06 Czas. G im nas tyka  Muzyka. Dzień 
por.  M uzyka C hw ilka  gu$Dod dom. 10.05: 
Nabożeństwo.  11.57- Czas. 12.05 P io g r a m  
dzienny.  12.10: Kom. m eteo r.  12.15: P o ra n e k  
sym fon iczny  z F i lh a rm .  W arsz .  (muzyka ro- 
syjskaĄ 13.00: P ogad .  m uzyczna .  13.15: D. c. 
p o ra n k u .  14 00: A udyc ja  d la  w szys tk ich
15.00: „O dob o rze  o d m ia n  z iem niaków*1 od 
czyt 15.20: K oncert  16.00: S łuchow isko  d la  
dzieci . 16.30; Recital A lfreda  C or to l  vp ły ty '  
16.45: K w adr,  liter. 17.00: .„Si/stematyczność 
1 p o rząd ek  w w y c h o w a n iu  dz iec i11 pogad. 
17 15: K oncer t  p ieśni po lsk ie j .  18.00 S łucho­
wisko. 18.40: K o n cer t  h a rm o n is tó w  19 00. 
„Ciotka  Albinowa mowi!*1 19.i5  Codz. ode. 
pow. 19.25: Rozmait.  19.30 R adjo tyg .  dla 
młodzieży. 19.45: P ro g ra m  n a  pon iedz ia łek  
19.50- Myśli w y b ran e .  19.52: Godzina życzeń 
(płyty). 20.50: Dzień, wiecz. 21.00: „Meksy­
ka ń sk ie  m ias to  b o g ó w ‘“ feij.  21.15 Audycja  
wesoła. 22.15: Sp o r t  z Rozgłośni.  22.30: Mu 
zyka  tan e cz n a  z L o n d y n u .  23 15: K o m u n ik a t  
m eteor.  23,20: M uzyka  taneczna .

N O W IN K I K A R J 0 W K .
CO TAŃCZĄ ANGLICY T

Odpow iedź  n a  tę k w es l ję  in te resu jącą  prze  
d ew szy s tk iem  a m a to ró w  tań c a  i m u zy k i  ta 
neczn e j  da  w niedz ie lę  o goili .  22,50 spec ja ł  
n a  transmisja" z Londynu ,  k tó ra  n a  fa lach  ra  
d jo w y c h  p rzy n ie s ie  szereg in teresujący-h- 
nowości  w w y k o n a n iu  orkiestr j- .

JAK ZOSTAĆ PILOTEM W  W ILNIE.
W  pon ied z ia łek  o godz. 14,55 p rz ed  mi 

k ro fo n e m  w i leń sk in  odbędzie  się n a  ten  te  
m a t  rozm ow a, zainii jo w ana  przez  ae ro k lu b  
wileński.  R o z m a w i a ć  bę d ą  pp. M a r ja  S a d o w ­
ska  i R y sza rd  B odziunas .  Ci, co m a r z ą  o  
zd o b y w an iu  p o w ie trza  i r e k o rd a c h  lotni 
czych  po w in n i  u w a żn ie  p os łuchać  tego dja- 
logu.

ŚP IEW A  SERGJUSZ BENONI.
W szy s tk ie  rozg łośn ie  p o lsk ie  t ran sm i to  

wać  będą  w p on iedz ia łek  o godz. 17 rec i ta l  
śp iew aczy  cen ionego  a r U s ty ,  k tó ry  w y k o n a  
szereg a ry j  o pe row ych ,  a m ia n o w ic ie  z „Ży- 
d ó w k ć 1,. „Demona*1 :i „ P u r y t a n ó w 1 o raz  p ieś­
ni W ar la m o w a ,  G reczan inow a  i M oniuszk i .

UWAGI O HAMLECIE.
W związku  z z ap o w ied z ian ą  n a  począ tek  

m a ja  przez  T e a t r  Miejski w W iln ie  p rz em je  
rą  H am le ta ,  w p o n ied z ia łek  o godz. 19.25 
T adeusz  ł .o p a le w sk i  wygłosi  p rz  -d m ik r o f o ­
nem  fe lje ton  o tem  a rcy d z ie le  Szekspirów  
skiem.

POGADANKA O ZULOW IE.
A rty s ta  m a la rz  p. Z enon  K ononow icz  

przez  czas d łuższy  b a w i ł  w  Zułowie , m ie jscu  
u io d z ? n ia  M arszałka  Piłsudskiego, s k ą d  przy­
wióz ł  k i lk ad z ie s ią t  o b ra zó w  swego pędzla ,  
w y s ta w io n y c h  obecn ie  w W iinie. WTra że n ia  
m i  swem* z p o b y tu  w tej  m ie jscow ości  a r ­
ty s ta  podzizl i  się  zap o m o cą  r a d ja  w p o n ie ­
dzia łek  o godz. 18 50
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J u ż  nadszedł1
u d z w y i z t j i y
sowiecki reportaż 
bohaterska epopaa uelustdna Największa sensacja ckwili.  U W A G A ! O uzyska­

nie teg* reportażu r«z{*Tz«ia formalna W a lk a  p o ­
m iędzy kinami. K tó r e  KlnO z w y c i ę ż y  ?  Gdzie  
będzie  on wyświetlany? Które z kin nabędzie  
prawo wyłączności?  S z czeg ó ły  jntro.

K I N O

CoibsseuDt
OSTROBRAMSKA S

( S T / T ^ I  
Ł GOŁOWLEWYCH

Gangrena! Z epsucie!  Rezpustaj  

3** raz pierwszy na ekranie film era- 

tyczay  prod. SOWkinO według ałynaej 

pow ieśc i  Sałtykowa - Szczedryna p. t.

ska. W roli głównej genjalny tragik W. Gardln — czo łow y  aktor 
teatru S tan is ław sk iego  w Moskwie .

N A  SCENIE Sympatyczny monodram w 2 obr. Barthels'a i tom p. w .p ó łc z .  śp ie w i  Baleti Tańcei

Film cały m ówiony po rosyjsku i muzyka rosyj _ ,
teatru S tan is ław sk iego  w Moskwie

Helios
H ASŁEM  DNIA  

H ASŁEM  DNIA  

H ASŁEM  DNIA  

H ASŁE M  DNIA  

H ASŁ E M  DNIA C S I B I
D L A  W SZ Y ST K IC H  

D L A  W S Z Y ST K IC H  

D L A  W S Z Y ST K IC H  

DL A  W SZ Y ST K IC H  

D L A  W SZY STK IC H

W szyscy na CSIBI ? Niezliczot.ą i lość  razy można oglądać z rozkoszą CSIBI!
Pamiętajcie! CSIBI trzeba zobaczyć!

NA D  PRO GR AM : Atrakcje d ź w i ę k o w e .  Seanse o godz, 2 — 4 - 6 —6 — 10.15

0  Z i Ś I Najnowsze, najw iększe  i najpotężniejsze  arcydzieło p r o d .  SOWICCkleJ 1934 CCkll

B R Y G A D A
P I A T I L E T K I  d n i e p r o s t r o j u

C ałkow ic ie  mówiony i śp iewany w j ę z y k u  r o s y j s k i m  \
Akcja filmu rozgry­
wa się w okresie i  I 9 Mm Ibb H * g igantycznego

roli g łównej  wspaniały aktor, p e łen  tęzyzny duchnwej i fizycznej N* OchłOIlkOW.

1 E NE R CIA | s i ł a  -S Z T n R M O W E J  B R Y G A D Y * 1EST PRZEDM IOTEM  PODZIW U 1 Z A C H W Y T U  |  

N A D  P R U G R a M uOUATKI DŹWIĘKOWE. Bile ty honorowe i bezpłatne bezwzględnie  nieważne

I :oxy
O s t a t n i  d z l e ń l
^ . . f U  A  C3I ETC I A  I fcnomcnalnr odtwórca roli tytułowej monumentalnego arcy-
Genjclny L n A S t L Ł S  L A U U n l  U l * !  dzieła „PR YW ATNE ŻYCIE HENRYKA VIII" został  od
znaczony za tę nieporównaną kreację jako f ld jw ię k S Z y  f l f t y s t a  £ w la ta *  W roli tej jest  n iedośc igniony i na­
prawdę warto obejrzeć go w filmie, który w yw yższy ł  go ponad inne dotychczasow e  sławy i potęgi ekranu 

W szyscy  koniecznie muszą ten arcyfilm kolosalnego powodzenia  zobaczyć.
N A D  P R O G R A M : śp iew  no-dźwiękowy dodatek ry SUflkO WO-kOlOFOWy oraz najnowszy .F O X * .

N ą S T Ę ^ N Y  P R O G R A M  NIEPOTRZEBNE DZlECKO d o w m ejszc -d z ieck o  ^ekr. D U V l Vlan

Po ftriuoaalnym swym pochod zie  
orzez całą Europę

w i e l k i  i n i e s a m o w i t y F A N T O M A S Ukaże się iUŻ w tych f  A C I U n
dniach w Wilnie w kinie w  I I n  Wr

|  Przewyższa wszystko dotychczas widziane |

( a s  T r e f l )

_    ----------------------------------------------------------------

Rekordowe powodzenie I Ostatni dzie*! Śp'eszcie zobaczyć ! Dzieje największego szpiega X X  wieku, o którym 
w czasie  wielkiej wojny m ów ił  cały świat ł Elektryzujący wielki film najnowszej produkcji 1934 r. p. t. „Byłem szpiegiem*

Najbardziej tajemnicza postać .  Po raz 
pierwszy na ekranie prawdziwe kulisy 

szpiegowskiej roboty. Pozatem  wieik i  W y ję tk O W y  nadpro­
gram! Wspaniały i najnowszy .ftlm — reportaż Pata

M a r s z a ł e k  P u l s k i  J .  P i ł s u d s k i
J ego  życie  i dzieje aż do b ie lą c e g o  roku. Między wielu c iekawem i fragmentami wjazd P. Marszalka do Wilna na cze le  zwy­
c ięskich leg ionów  w 1920 r Seanse o godz. 4-ej, w  sobotę  i n iedzielę  od godz.* 12-ej. Bilety honorow e i bezpłatne  nieważne
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w czasie  wielkiej wojny m ów ił  cały awjat ! Elektryzujący wie

MnErałe 33
L U  X D Z I Ś I Przebój wytw. „Metro*. Film o m łodośc i ,  

przygodach i miłości.  Film, który bije wszystkie  
rekordy pod względem  napięcia ,  emocji i humoru

W rolach g ł>; William Hafnes, Madge Ewans oraz Conrad Nagel. N A D  PROGRAM : Dodatki dźwiękowe
Królowa szybkości

Z A W I A D O M I E N I E .
Niniejszym po d a jem y  do wiadomości  P.  T.  Spo r t ow ców ,  iż W y ł ą c z n o ś ć  

sp rzedaż y  motocykl i

R A I  E I G H
na W o je w ó d z tw o  Wileńsk ie  powierzy! amy
firmie DOM Ha N D LO W Y Sz . Rudom lński, W iln o , Zaw alna 28, tel. 7-32 i 16-08,
do której  to firmy pros imy  z w racać  się ze wazelkiemi zleceniami .

DOM TEC H N IC ZN O -H A N D LO W Y LEON LESZCZYŃSKI 
Łó d ź, P io trko w ska 175.

Powołując  t ię  a a  powyż sz e ,  zawiadam iamy naszych  P. T.  odbiorców,  iż 
przyję l iśmy w yłączną  s p i zed a ż  na Wilno i Woj .  Wileńskie  motocykl i

RALEIGH-NOTTINGHAM (Anglia)
Prosi  my o zwraca n ie  »ię do  nas  ze wszcllciemi z leceniami,  przyczem z a ­

pew nia my ,  że w y k o n a n ie  tychże  nas tąp i  ku  zu p e łn e m u  zadowol .  naszej  Klijenteli .  
Z  pow a ża n ie m

D H. Sz. R udom lAskl, W ilno, Zaw alna 28, tel. 7-32 i 16-08.

G. T0SCANJ i S-ka
M ic k ie w ic z a  6 obok Lutni)

NAJLEPSZE | n  V
W Ł D S K I E  L O D Y

z najlepszych produktów

„A H E R Y K A H K A - — S - t o  i a A s k a  6, t e l .  19-29 1

ZE STAREGO KOMPLETNIE NOWE j
Reparacje, prasowanie,  pranie chemiczne, far­
bowanie: garderoby damskiej i męskiej, k a p e ­

luszy, obuwia, kurtek i t. p. i t. p.

JsnPawlak S-to Jańska 6
telefon 19-29

Firma nagrodzona dużym złotym medalem.
U w a g a :  Reperacje  obuwia, garderoby oraz

prasowanie  na poczekaniu  Na m iejs­
cu poczekalnia.  G oniec  bezpłatny.

  .

PIĘKNIE PISAĆ
wyucza znany kaligraf B, B e r m a n  (z Warszawy)  
poprawia wszelki charakter pisma w 15 lekcjach.  
M ickiewicza 22a m, 33 od 10— 2 i 4— 8 w.

MODNE

Z A  Z Ł . 12“
H1GJEN1CŹNE

0PANKI, PLECIONKI, SANDAŁKI
OBUWIE DZIURKOWANE

W .  N o w i e k i  ŻZ&  3 0
NIE PIEKĄCE NÓ GW Y G O D N E

B-i Knigsbert
Choroby -Jńrna,  

w r n e r y c z n ,
1 moczopłtjiowe,

ulica Mickiewicza *
telefon 10-90, 

od Rod*. 9— 12 1 4 —8

Dr, Woifson
Choroby skórne,  

weneryczne,  
i m oczop łc iow e

W ileńska 7, te l. 10-67
od godz* 9— I i 4— 8

Doktór
ZYGMUNT

KUDREWlCZ
Choroby weneryczne,  

skórne 1 niem oc p łc iow a
ul. Zamkowa 15

te lefon 19-60. Przyjmuje  
od godz. 8 — 1 i 3— 8

i. Blumuwiuz
Choroby weneryczna,  

■korne i m oczop łc iow a
ul. W ielka Nr. 21,

tel. 9-21, od 9 — 1 i T—8,

Dr. J. Bernszttir
choroby skórne, w enerycz­

ne i m oczo p łc io w e
Mickiewicza 28, m. 5

przyjmuje od 9— 1 i 4— t
Z. W . P

Akuszerka

Iii [mm
przyjmuje od 9 do 7 wiecz  

przeprowadziła się  na
ul. J. Jasińskiego 5— 20

(obok Sądu)

AKUSZERKA

Śsn<afowika
przeprowadziła się

na ul. Orzeszkowej 3— 12 
(róg M ickiew icza)  

tamże gabinet kosmetyc*  
ny, usuwa zmaiszczki,  bi*  
dawki, kuria kl ł wągry

Akuszerka
M. brzezmz
przyjmuje bez  przerwy
przeprowadziła się

Zwierzyniec,  Tom . Zas< 
n* lewo G edcm inowtkc  

ul. Grodzka 27.

Buchaltar-
Bilansista

w łaa. jęz. niem. i ang. 
poszuk. odpow iedn .  pracy  

Administracja „Kurjera 
Wll. dla Daniela,

Z a cza ro w a n y 
prze z

TEN
osobliwy
„Pisder Wlildści’

Mc oaa „Skórę Miłości", orzekł on. Leez »ie  
w iedział o tein, że przewidziała ona ten mo­
ment, stosując „Puder Miłości'* — zamiast 
zw ykłego pudru do twarzy. Jaki dziw ny re- 
kret przyczynia się do tego, że „Puder Miłości"  
nadaje skórze niezw ykły, m agnetyczny po­
wab — tak odurzający zm ysły i zniewalający  
wprost każdego mężczyznę.

N iezależnie od Pani zajęcia można być pew  
ną, że znakomity parysk' Puder Tokalou nada 
Pani cudownie piękna, naturalną cerę, zarów­
no w  dzień jaii .i przy sztucznem świetle, i tę 
aksamitną mutowość, której nie można osią  
gnać żadnym innym pudrem. Przylega on pif 
-\zczotliwio jak aksamit, pomimo pocenia się. 
deszczu lub wiatiu. Spróbuj dziś jeszcze . 
„Pudru Miłości" Tokalon, a zobaczysz jak 
zdumiewający będzie wynik.

Ogłoszenie.
Z arząd  W ięz ien ia  w W ile jce  powiatów . j ogłasza  

p rz e ta rg  d ro g ą  sk ła d a n ia  o fe r t  n a  do s taw ę  p ro d u k tó w  
ż y w nośc iow ych  w ar to śc i  p o w yżej  3.000 z ło tych  jak 
to ;  k a r to f le  żyto, k a sz a  jag lan a ,  m ą k a  p y t lo w a  - 
ży tn ia ,  k a w a  zbożow a  i śledzie.

O fe r ty  Z arząd  W ięz ien ia  w  W ile jce  pow ia tow ej  
p rz y jm u je  w godz in ach  11— 13 do  d n ia  30 k w ie tn ia  
b r. w  k tó ry m  to d n iu  o fe r ty  z o s tan ą  ro z p a t rzo n e  
przez  Kom isję  G ospodarczą  W ięz ien ia  w Wilejce.

D o  o fe r t  w in ien  być  do łączo n y  kwit  o z łożeniu  
w a d ju m  w sum ie  zł. 300 gr. 00.

O fe r ty  osób u b ieg a jąc y ch  się  o dostaw ę  m a ją  za 
w ie rać :  1) P o w o ła n ie  się n a  ogłoszenie  p rze ta rg u ,
2) W y ra ź n e  ośw iadczen ie  się, że o fe re n t  p o d d a je  się 
z asad n iczy m  w a r u n k o m  p rze ta rg u ,  3) Ż ąd a n ą  cenę 
poszczególnych  a r ty k u łó w  za  jed en  k i lo g ra m  loco w ię ­
z ienie  w W ile jce  p o w ia to w ej  w w aluc ie  polskie j ,  
4) N azw isk o  i imię, d o k ład n y  a d re s  o fe ren ta ,  ó) K aż ­
da o fe r ta  m a  być p o d p is a n a  przez o fb ren ta  i z łożona 
w zam k n ię te j  i o p ieczę tow anej  kop e rc ie  z o d p o w ie d ­
n im  napisenl .

O  w a r u n k a c h  p rz e ta rg u  i d ostaw y  osoby zain te  
r e so w a n e  m o g ą  in fo rm o w ać  się u P rzew o d n icząceg o  
iKomisji G o spodarcze j  Naczelniica W ięz ien ia  w t u ­
lejce  w god z in ach  u rzędow ych .

W ile jk a ,  d n ia  1t> kw ie tn ia  1934 roku.
N acze ln ik  W ie z ie m a  

(— ) A. W o jta l ik .

Oałosifnie o przetargu.
U bezpiecza ln ia  Społeczna  w W iln ie  p o d a je  <i.i 

w iadom ości ,  iż w d n iu  25 kw ie tn ia  1934 r. o godz 
11-ej w lo k a lu  Ubezpieczaln i  Społecznej  w W iln ie  
przy  ul.  ż a w a in e j  Nr. 6. odbędzie  się p rz e ta rg  nu sprze  
daż cegły, a  m ian o w ic ie :

1) cegły n o w e j  około  214.uOO szt
2) cegły s i a re j  całej  oko ło  300.000 sz
3) cegły s t a re j  w po łó w k ach  oko ło  180.000 szt
Cegła będzie  sp rz e d a n ą  w>całości a  n ie  p a r t j a m i
R eflek tanc i  n a  k u p n o  w inni obe jrzeć  i obliczyć

ilość cegieł p rzed  l icy tac ją .  Ż adne  re k la m a c je  k u p u j ą ­
cego po n ab y c iu  cegły n ie  będą  przez  Ubezpieczalilię  
Społeczną uwzględn ione.

U b ezp ieczą ln ia  Społeczna  będzie  p rz y jm o w a ć  p 
sem ne  o fe r ty  w z ap ieczę to w an y ch  k o p e r ta c h  do godz, 
10-ej d n ia  25 k w ie tn ia  1934 r. O soby s ta ją ce  do p rze  
t a r g u  w in n e  z łożyć k a u c ję  w  k as ie  Ubezpieczaln i  Spo­
łecznej w  W iln ie  w wysokośc i  10 proc.  o fe ro w an e j  
Sunny i kw it  załączyć  do o fe r ty ;  z łożona  k a u c ja  w ra  
zie p rzy jęc ia  o fe r ty  p o z o s ta je  ja k o  zada tek ,  pozosta ła  
zaś k w o ta  w in n a  być w p łaco n a  do d n ia  27.IV. b  r.

U bezp iecza ln ia  Społeczna  zas trzeg a  sobie  p ra w o  
p o  ro z p a t r z e n iu  o fe r t  p i sem n y ch  w y w o łan ia  p r z e t a r ­
gu ustnego,  w y b o ru  o fe ren ta ,  względnie  nieprz .yjęciu 
ż ad n e j  ze zg łoszonych  ofert .  Ofeilty p o d leg a ją  za tw ie r  
d zen iu  przez  w ładze  Ubezpieczaln i .

i n f o r m a c j e  o raz  zezw olen ie  n a  o b e jrz en ie  cegłj 
udz ie la  R e fe ra t  G ospodarczy  Ubezpieczaln i ,  ul. D o m i­
n ik a ń s k a  15 w godz. u rzędow ych .

W ilno ,  d n ia  21 k w ie tn ia  1934 r.
4. Gradowski K. Kątkowski

D y rek to r  K om isarz

U \n W  HerJiowy.
Do Rejestru Handlow ego D ział B, Sądu 
O kręgow ego w  W iln ie  wciągnięto nastę­

pujące w p isy:
W  d n i u  2 4  H 1 9 3 3  r.

370. IV. F i r m a :  „T-w o  Przem y s ło w e  L eśne  Orle\> 
S p ó łk a  z o g ran iczo n a  o d p o w ied z ia ln o śc ią" .  Siedziba 
spó łk i  zos ta ła  p rzen ies io n a  n a  ul. K i jow ską  4/9 
w  W iln ie .  386 VI

W  d n i u  3 .H I .  1 9 3 3  r.
&85. II F i rm a :  „Spó łka  A u to b u so w a  W iln o  —_M. j 

szago ła  —  sp ó łk a  z ogr. odp .“ . F i r m a  obecn ie  brz in i :  
„ S p ó łk a  A u tobusow a  W iln o — óJe jszago ła ,  W iln o — 
Podlirzezie  Spółka z o g ran iczo n ą  o d pow iedz ia lnoś  
c ią ‘‘. P rz e d m io t :  U trz y m y w an ie  " po zam ie jsk ie j  k o m u ­
n ik ac j i  a u to b u so w e j  n a  sz laku  WTilno—iMejszagola 
i W iln o —iPodbrzezie . K a p i ta ł  zaj thulowy podw yższo  
aiy o 700 z ło tych obecni ew ynosi  2.800 z ło tych  całko 
wicie w p łacony .  Spólnik  ikaże  m ieć k i lk a  udz ia łów . 
Z a rz ąd  obecn ie  's tanow ią :  Z y gm unt  W o le jk o  z W ilna ,  
ul. O r a n ż e r y jn a  3 i F r y d e ry k  -Satetis z Mejszagoly 
pow. W ile iisko-Troekiego.  Podwyżsżeiii ie k a p i t a łu  z a ­
k ład o w eg o  i zm iany  a k tu  z a w a rc ia  spółki  d o k o n a n o  
na m ocy  a k tu  zeznunego  p rz ed  .łanem Buy ko, N o ta ­
r iu szem  w  W iln ie  w d n iu  -15 lu tego 1934 r a k a  
za Nr. 517. ‘ 387—  VI

W  d n i u  14.11. 1 9 3 3  r .
615. II. 1 'i rma- „B ank  G ospodars tw a  k r a jo w e g o — 

Oddział  w W i ln i e 1'. Siedziba Oddz ia łu  w W iln ie ,  p rzy  
ul.  Ś n iad eck ich  8 w W iln ie .  Udzielono p r o k u r y  ;Vi 
C en tra l i  B an k u  A dam ow i G a jęck iem u  i K ugenjuszowi 
G aw likow sk iem u .  l)r .  Antoni M azanow ski p rzes ta ł  
pełnić fu n k c je  p r o k u r e n t a  Z ak ład u  Centra lnego .

388—Vt
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SPECYFIKI ZIOŁOWE

Gsharft Wojnowskiego
Z ioła  przeciwk.® cierpieniom przewodu pokarm owego zr. sł. ,Irotan“ 
Z io ła  przeciwko wymiotom,, oraz alonji k iszek zd. »ł. .Gara*
Z io ła  przeciwko chorobom płucnym  i b łędnicy za. *ł. „Elmizan*
Z io ła  przeciwko reumatyzmowi, artretyzmowi, poda­

grze i i sch iasow i  zn. sł. „Artrolin“
Z io ła  przeciwko a iedom aganiom  skrofulicznym zn mł. „Tizan*
Z ioła  przeciwko chorobom nerwowym  i epilepsji  zn ał. Epiiobin*4
Zioła  przeciwko chorobom nerek i pęcherza za, sł, „Urotan*
Zio ła  przeciwko cierp- narrąd. trawienia i wątroby zu sł. „Chogala
K ą p i e ł e  s iarkowe roślinne za. sł. .SuHobal*

Są do nabycia w aptekach i sk ładach aptecznych.

B r o s z u r k i  i n f o r m a c y j n e  O S K A R A  W O J N O W S K I E G O  
O S P E C Y F I K A C H  Z I O Ł O W Y C H  w y s y ł a

B E Z P Ł A T N I E
OSKAR W OJNOW SKI —  W A R S ZA W A , Hortensja ?, m . 4

.

I

P I E G I
oraz wszelkie  wady cery znikną bezpowrotnie  
już po użyciu jednego  słoika Kremu Toaietow .

B-ra Stenzla

BENIGtJIKA

Pc>vagi św ała la: orskiego stwierdziły, że
75 & choróij powstaje z powodu obstrukcji.
Chory ioladek jest główng przyczynq po­
wstawania najrozmaitszych chorób, —zonie- 
czyszczo krew i tworzy złq przemianę 
materjl.

m ® Ł A  T  C W  II
D - r a  L A U E R a

jak to stwierdzili wybitni lekarze, sq ideah 
nym środkiem dlo uzdrowienia zołqdka, 
usuwajq obstrukcję, sq łagodnym środkiem 
przeczyszczajqcym, ułatwiają funkcję orga­
nów trawienia, wzmacniojq organizm i po- 
budzeją apetyt.
ZIOŁA Z GÓ R  HARCU D-rc LAUERA
usuwoję cierpienie wqtroby, nerek, kamieni 
żółciowych, c i e r p i e n i a  ł i e m o r o i d a l n e ,  
f e u m a l y z m  i a » t r e  t y z m.
C«4mo pud̂ lco Zł 1 50; L>*Wwo|rie audtWto Zł 2.50 
Spr*«*d«3J *v a-Jlekorh * (*kl ®pł»łc rnych.)

MEBLEM M E B L E
NAJW IĘK SZA NA W ILEŃSZCZYŹNIE  

F I R M A  M E B L I

S.° ”. M. WiLEKKIN iS kJTar*
WILNO. WIEL A  21 (poprzed Tatarska 20) 

^•tocA wszelk iegt  rodzaju  meble w dużym wyborze 
t a n i o  i s o l i d n i e

Najprzedniejszej jakości

C Ć  RH E ’N T
T*wa Fabryk Portland-ceraent w WYSOKA

B L A C H Ę  O C Y N K O W A N Ą
Górnośląs.  Zjedn. hut K r c i l e w s K a  i L a u r a

poleca  firma

M. DEULL“ WILN0
Biuro — Jegiellońska 3, te], 811 
Skład miej»ki — Zawalna 44 

A' Skład i bocznica  własna, Kijowska 8, teł. 999 '

PLAC
na Zwierzyńcu sprzedam  
b tanio O warunkach do­
wiedzieć się w  Admirn-

«tra*ji „Kur.  Wil.“

Plac
sprzedaje »ię 340 sążni’2 

przy ulicy Pańskiej 3 
dow iedz ieć  się  Zakretowa

Nr. 5 m. 6, tel. 19-30.
T am że wydzierżawi się
cg. od owocowy

Okazyjnie
sprzedają się jeden lub 
dwa DO M Y w dobrym 
stanie z przybudówką za
35CO zł nad rzeką. D o ­
w ie d z ie ć  aię: N.-Wilejka,

ul. Objazdowa 21— 1

P o k ó j
z w y g o d am i  do w y ­
najęcia.  Z/k. D o b r o ­

czynny 2 a, m, 14.

Letniska
w m. Wiry nad Wilją 
Informacje na miejscu  

lub w firmie 
Zygmunt Nagrodzkś 
Wilno, Zawalna l l - a

Do sprzedania ślicznie

L°:r LETNISKO
przy ul. N iecałej  za bar­
dzo niską cenę D o w ie ­
dzieć się w Hotelu George  
u portjera pom iędzy 10 a 
II rano lub 6 a 7 wiecz.

Do wynajęcia od zaraz

m i e s z k a n i a
2 i 3 pokojow e  kuchnia,
wanna ze wszelkiemi w y ­
godami ul* Tartaki 34 a.

K u p l ę

foiwark
nieduży blisko Wilna o 
obszarze koło  20 ba z ie ­
mi, Oferty do Administr. 
„Kurjera W ileńskiego" — 

Biskupia 4.

Bjt zapewniony
mogą mieć 5-iu 

p an ó w  oraz 2 p a ­
nie od lat 25-iu 
Uzdolnieni  szybko 
awansuj?*. Zgłosić 
stę z referencjami  
od  godz.  11 — 13.
Jagiel lońska 3 m. 5

ZDOLNYCH z a stęp có w
losow ych  poszukuje p o ­
waż na rasty locja. Najw yż­
sza prowizja, ewent.  stała  
płaca Zgłosz .  „Kredyt** 

L wów, Kil ińskiego 3

kra jowe „Wisła"  
i „Łuk nik"  pr zeds ta -  
v/Łc>elstv»o A  Kon*
czewski W ileńska 16
T a m ż e  sprzedaje  się 

okaz '  ' inie
M oiocykl F. N.

500
dachówek użvw.

b. tanio s p rzed am  
ul. Dzie lna  40 
w godz.  4— 7

Sprzedam

rowany
t ogródkiem w dzielnicy  
skanalizowanej. D o w ie ­
dzieć ®ię w Administracji  
„Kurjera W ileńskiego" w  
godz. 12— 3 po południu  

i 7 —9 wieczorem.

W ydzierżaw ia  się

ogród
ow ocow o  - wa rzywny  

n a  Zw ie rzyńcu.  
Mickiewicza 37. 

S k le p  G ie s a iu s a

Letnisko 5 5 S
dzie .  łaana  m iejscow ość ,  
w maju i czerwcu duże  
zniżki. Informacje: Jagie­

llońska 9— 13

MIESZKANIE
3 p o k o jo w e  ze  w sze lk ie-  
mi wygodo do wynajęcia,  

W Pohulanka 19, 
dow iedz ieć  się  mieszk. 18

Maszynistka
znająca  również

b u c h a lte r ię
i korespondencje 

handlową
p oszuku je  p osady  

b urowej,  może b y ć  
n a  zas tęps two,

Ł u k a w e  7gło«zenii dc  
R e d . , Knrj. Wil." pod  Z. S.

D R U K A R N I A  

IfiT R O L IfiA  TORF1A

„ Z N I C Z "
Wilno, B.skupia 4.

T eliioD 3-40.
D z iele  książkowe,  
druki, książki dla 
urzęaów, bilety wi­
zytowe, pioapekty,  
zaprosi nia, aliazo 
i w sze lk iego  rodza­
ju roboty drukarski* 

WYKONYWA 
PU N K T U A L N IE  
— T A N I O  — 
S O L I D N I E

i!

'Ł------------------------------------ $

OGłCSZEIIA
do

PRZYJMUJE
na najbardziej 

d*eod  mych warunkach

ADMINISTRACJA
„Kurjera W ileńskiego*

UL. BISKUPIA 4

Sriaw Bleiw * „JŁar *tt WlicAswl'* 6 . 9 ■ «gr. *6|». D r u f e i t r a la  ,J S N IG Z “ ,  W i l n o ,  R ł i lk t ip ia  4 ,  U l .  3 - 4 8 . f t « 8 a b ! « r  o d p a w i r r b t e t l a y  TFitalfa K i n U s ,


